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zakończenie procesu nieco się przewlecze. Nie 
było spisku — to dla Serbii dobrze. Ale pozo­
stanie wrażenie, że Knezewioza zbyt chętnie 
słuchano w śledztwie, gdy oskarżał niewinnych 
i dodawano mu bodźca przyrzeczeniami złago­
dzenia kary — i to dla rządu źle. Lecz czy 
można wierzyć Knezewiczowi ?

Wschód słońca o g. 5 m. 58 
Zachód _ .  5 m. 43

Długość dnia godzin 11 m. 45 
Ubyło dnia od wczoraj 4 m.Naczelny Redaktor i Wydawca: LU D W IK  M ASŁOW SKI

Do Pol. Corr. piszą z Rzymu, że sprawa 
utworzenia nuneyatury papieskiej w Petersbur­
gu jest już załatwiona i to pomyślnie. Do­
tychczas nuneyatura przy dworze rosyjskim 
rozbijała się o machinacye Pobiedonoscewa. 
Gar jednak sprzyjał tej myśli, więc teraz spra­
wa dojrzała już tak dalece, że msgr. Tarnassi 
obejmie w Petersburgu urząd dyplomatycznego 
agenta Stolicy Apostolskiej. Tym sposobem 
Tarnassi będzie faktycznie nunoyuszsm, tylko 
że bez tego tytułu, ale Pol. Corr. mniema, że 
później także i tytuł nuneyusza się znajdzie.

Dymisya hr. Thuna.
Piszą nam z Wiednia, 23 września:
W  ciąga 6 lat 6-ta dymisya gabinetu! W  

listopadzie r. 1893 ustępuje Tanffe, w czerwou 
r. 1895 ks. Windischgraetz, w wrześniu tegoż 
roku hr. Kielmannsegg, w listopadzie r. Ib97 
hr. Badeni, w marcu r. 1898 baron G-autsch, 
teraz hr. Thun. Pomiędzy kandydatami, któ­
rych wymieniano w ostatnich czasach rządów 
Taaffego, w pierwszym rzędzie stali dwaj na­
miestnicy: hr. Badeni i hr. Thun, tudzież mi­
nister oświecenia baron G-autsch. Każdy z nich 
niewątpliwie posiadał odpowiednie zdolności na 
prezesa gabinetu, każdy z nich w normalnych 
stosunkach byłby się chlubnie wywiązał z za­
dania swego. Wszyscy trzej zmarnowali naj­
lepsze chęci i zamiary w burzach, wywołanych 
zatargiem czesko-niemieckim!

Że właśnie teraz wybuchło przesilenie, 
tłumaczy się najprzód tern, że ugoda z Węgra­
mi została ostatecznie załatwiona za pomocą 
§ 14, a więc hr. Thun mógł swe główno za­
danie uważaó jako spełnione; powtóre zaś tem, 
że uruchomienie parlamentu stało się konieczne 
ze względu na wybór d e l e g a c y i .  Że rząd 
wspólny i gabinet węgierski domagały się pra­
widłowego wyboru delegacyi, rozumie się samo 
przez się. Jest to dziwne qui pro quo oskarżać 
bądź to hr. Gołuchowskiego, bądź 8zella o nie­
prawne „mięszanie się do spraw austryackich11, 
akoro prawidłowy _ wy bór delegacyi jłusfcryąckiei 
jest kwestyą żywotną zarówno dla rządu 
wspólnego, jak dla rządu węgierskiego! Jeżeli 
jednak ci, którzy lubią znieważać każdego u- 
padającego ministra — „le ooup de pied de 
1'ane11 (ośle kopnięcie nogą) Lafontaina! —
napomykają dziś, że hr. Thun myślał o pewnych 
nielegalnych wybiegach, bądź to o zwołaniu 
przeszłoroeznej delegacyi, bądź to o przepro­
wadzeniu budżetu wspólnego, o ile dotyczy 
kwoty austryackiej, za pomocą § 14, i że je ­
dynie stanowczy protest hr. Gołuchowskiego i 
Szella przeszkodził temu, to w sam czas Frem- 
denblatt, zapewne z polecenia ministeryum spraw 
zagranicznych, zaznaczył, że hr. Thun ani na 
ohwilę nie pomyślał o takich wybiegach. Prze­
cież nie wolno niedorzecznych pomysłów dzien­
nikarskich, które się tak bardzo przyczyniły 
do utrudnienia pozyoyi ostatnioh gabinetów, 
kłaść na karb hr. Thuna.

Uruchomienie więo parlamentu z wielu 
względów, a zwłaszcza ze względu na wybór 
delegacyi stawało się koniecznem. Dlaczego

iednak hr. Thun nie mógł przeprowadzić tego? 
dlatego, ponieważ młodoezechom przyrzekł, że 

bez ich przyzwolenia nie zniesie rozporządzeń 
językowych, o których niestosowności zresztą 
sam był przekonany, jak to wyraźnie na wstę­
pie swych rząaów oświadczył w Izbie posel­
skiej. Wyłudziwszy na hr. Badenim owe nie­
szczęsne rozporządzenia, przed których wyda­
niem wasz korespondent gorliwie ostrzegał 
w interesie gabinetu hr. Badeniego, w intere­
sie Austryi i w interesie samych Czechów — 
bo interes Czechów a klubu młodoozeskiego 
nie jest woale identyczny — młodoczesi wy­
wołali całe zamięszanie, bo tylko te rozporzą­
dzenia dostarczyły radykalnym żywiołom nie­
mieckim pretekstu do obstrukcyi. Potem ich 
wytrwały, ale nierozsądny opór przeoiwko znie­
sieniu rozporządzeń przeszkodził hr. Thunowi 
dokonać pacyfikaoyi i uruchomienia parlamen­
tu. Jeszcze na samym końcu ten opór do­
starczył opozycyi niemieckiej pretekstu do od­
mówienia obesłania konferencyi ugodowej — 
jakoż odpowiedź lewicy na zaproszenie prezy- 
zenta Fuchsa wyraźnie się powołuje na uchwa­
ły ostatniego zjazdu młodoozeskiego.

Hr. Badeni mógł nie przewidywać fatal­
ny oh skutków rozporządzeń. Że jednak hr. 
Thun, który jako doskonały znawca stosunków 
ozeskich pojmował od samego początku niesto­
sowność owych rozporządzeń, widział ciągle 
ich złowrogie skutki i pragnął cofnięciem roz­
porządzeń przywrócić ład w parlamencie, nie 
mógł jednak tego uozynió, to na pierwszy rzut 
oka zadziwia. Psyohołogioznie ta pozorna dzi- 
waoznośó łatwo się tłomaozy. Trzeba tylko 
uprzytomnić sobie anormalny stosunek arysto 
kracyi czeskiej do ludu czeskiego, względnie 
jego chwilowych reprezentantów. Narodowa 
arystokracya polska i węgierska właśnie dlate­
go, że jest czysto polską, względnie madziar­
ską , że więc podziela wszystkie uczucia swego 
narodu, może także w stosownych chwilach wy­
wrzeć zbawienny wpływ, hamująoy zbyt gorą­
ce popędy mas stosownie do wyższych potrzeb 
polityki. Taki np. hr. Juliusz Andrassy, Ma­
dziar z krwi i kości, mógł w r. 1867 skute­
cznie poprzeć ugodowe, choć wtedy wcale nie­
popularne w Węgrzech zamysły Deaka, i mógł 
w r. 1878 skłonić Węgrów do przystania na



2 PRZEGLĄD s dni* 26 Wwe&Jn 1899.
I wiceprezesem X  Jurą’ Biankrui, poseł 

do JtCady państwa i redaktor JSurodnego Listu 
z Zslaru.

II wiceprezesem p Platon Kostecki, re­
daktor Gazety Narodowej ze Lwowa.

Wybór prezydyum przyjęto przez aklama- 
eyę wśród hucznych oklasków.

Przewodnictwo objął p. Bretter i podzię­
kował za wybór, a następnie na sekretarzy po­
wołał pp. Schniłr-Pepłowskiego ze Lwowa, pp. 
Langnera z Pilzna i Huworkę z Pragi

Następnie proi. Dr. Zawiliński odczytał 
nadeszłe depeeze od hr. Stan. Tarnowskiego, 
WŁ Riegera, prezesa czeskiej akademii Hlavka, 
Al. Bar wińsk: ego i w. in.

Z porząJku dziennego zabrał głos Dr. 
Antoni Beaupre i wypowiedział następujący 
referat

Jeżeli postawimy sobie pytanie, czy soli­
darność słowiańska rzeczywiście istnieje, czy 
prak+ycznie jest stosowana i czy przynosi odpo­
wiedni pożytek narodom słowiańskim, to—jak 
sądzę—odpowiedź musiałaby wypaść przecząco. 
Można wprawdzie skonstatować pojedyncze ob­
jawy wspólnego działania na polu politycznem 
— pewną wzajemność na polu literackiem, Lę- 
aącą zresztą dziełem jednostek, ale soli­
darność w szerokiem znaczeniu tego wyrazu, 
ktoraby narodom słowiańskim wytknęła wspól­
ny program i popchnęła je na. wspólną drogę 
społecznego i ku! taniego rozwoju, — taka so- 
lidaruość dotychczas się mc wytworzyła. A po­
chodzi to zapewne stąd, że pojęciu solidarności 
słowiańskiej nadawano niekiedy zbyt obszerne 
znaczenie, łącząc ją niemal z pojęciem narodo­
wej asymiiaeyi, że zbyt często niepo wołane rę - 
oę podnosiły sztandar słowiański, że wreszcie 
usiłowano ideę słowiańską zagarnąć, jaku mo­
nopol jednego słowiańskiego szczepu. — Te 
rozmaita usiłowania przyniosły tylko szupdę 
sprawie słowiańskiej, gdyż wywołały pewną, 
wcale uzasadni'ną nieufność — wzbudziłj po­
dejrzenia, że pod osłoną ogólnego słowiańskie­
go hasła, kryją się egoistyczne poliyczne cele. 
Jeżeli bowiem pretekstem słowiańskiego zje­
dnoczenia tłómnczonof i niekiedy usprawiedli­
wiano jedno z najsroższyoh prześladowań naro­
dowych, jakie pamiętają dzieje ludzkości, jeżeli 
poiityka uznawano jako ^pacyficznie słowiań­
ska potrafiła podawać rękę najsroźszym wro­
gom Słowiańszczyzny i sprzymierzać się z nimi 
dla zgniecenia jednegc z przodowniczych sło- 
wiańokich plemion — to ta nieufność była wię­
cej niż uzasadniona, a zarzuty podniesio ne prze­
ciwko Polakom z powodu ich rzekomej oboję­
tności dla spraw słowiańskich są bardzo nie­
sprawiedliwe. — Nie przeciwko idei słowiań­
skiej występowaliśmy, ale przeciwko jej fałszy­
wym prorokom, przeciwko je; identyfikowaniu 
z . ystemem narodowego i religijnego ucisku, 
przeciwko tym wreszcie, którzy ją przeciwsta­
wiali zasadzie narodowego indywidualizmu.

Epoka pierwotnej wspólności slow ańskiej 
minęła bezpowrotnie. Narcdy słowiański* prze­
sz jfiż okr6s krystalizowania się i tworzą 
obecnie orgarizmy silr.e, należyci e rozwinięte, 
samodzielne i posiadające wszystkie warunki 
dalszego samoistnego bytu. . Byłoby zatem 
przedsięwzięciem równie zuch wałem jak szko- 
dliwem, te w sobie zamknięte, żywe i kwitną­
ce organizmy narodowe wtłaczać w jakieś for­
my sztuczne, niepewne ! uiewypróbowane. 
Zresztą, praktycznie rzecz 1 orąc, wątpić mo­
żna, czy którykolwiek naród słowiański pod­
dałby si 5 takiej próbie która ten tylko mia- 
labyLkmek, że opóźniłaby lub nawet powstrzy­
mała normalny rozwój narodu, _a którego cie­
le '■yzykowry eksperyment byłby wykonany. 
Pomijając zatem te fantastyczne mrzonki ogól­
nej asymilaćyi narodów słowiańskich, nupodo- 
bna przecież ni6 urnao, że Wobec węzłów 
wspólnego pochodzenia, pokrewieństwa języ­
kowego i ogólnego darmowego powinowactwa, 
solidarność słowiańska właśnie na gruncie na­
rodowego indywidualizmu najsilniej i najbuj­
niej rozwinąć się powinna.

Solidarność słowiańska, jeżeli nie ma być 
tylko hasłem agitacyjnem bez treści, lub poję­
ciem oderwanem; jeżeli ma stać się polity­
cznym prog-amem, opartym na silne] podsta­
wie praktycznego zastosowania — pov.-nna być 
odczuwana przez wszystkie słowiańikie ludy, 
jako nadzwyczajna i nieustannie działająca po­
tęga, która "pi zez samu świadomość jej istnie- 
m dodawałaby im otuchy i energii w polity­
cznych i narodowych walkach, na jakie te lu­
dy są skazane.

"W ten zgromadzeniu nie trzeba pizypo­
minąć. jakie jest obecne położenie Wazystkicn 
niemal plemion słowiańskich. Nieustająca wal­
ka odporna podkopuje i wyczerpuje ich siły, 
a obrona jest tom trudniejsza, ,.e wszędzie 
walczyć trzeba z przemocą. To też kresowym 
posterunkom słowiańszczyzny zagraża najwięk­
sze niebezpieczeństwo, bo pozostawione same 
sobie, może nie zdołają oprzeć się naciskowi 
czy to midziaryzaoyi. czy 4ego wojującego 
germanizmu, który wabz£ irletylko brutali; ą 
przewagą, ale podstępnym hasłem: diuide et 
impera, zawsze jeszcze niestety skutecznem.

Tu właśnie otwiera się wdzięczne i sze­
rokie zadanie dla słowiańskiej prasy i tu jej 
pierwszy obowiązek: bronie słowiańskich kre­
sów. Każdy jęk pokrzywdzonego słowiańsLego 
plemienia powinien się odbić uy siąozrem echem 
w całej słowiańskiej pras .3 i gdziekolwiek się 
znajdują zagrożone słowiańskie stanu wiika, po­
parcie i pomoc całej prasy słowiańskiej powin­
na im byo zapewniona. Ale niedośó na tern. 
Obowiązkiem również ważnym êj prasy jest 
zasięgać dokładnych mformaoyi o stosunkach 
potrzebach i brakach zagrożonych punktu w, 
podawać o nich szczegółowe > wiadomości, 
przypominać je swoim społeczeństwom i za­
chęcać do udzielania im naiezytej pomocy.

Sumienne wypełniani > tego zadania może 
przynieść nieobliczalne pożytki i przy. zyni 
się niemało do nadania idei słowiańskiej form 
konkretnych, tem bardziej, że i  t tem polu 
wszystko niemal 'est do zrobienia. Nie pamię­
tamy jedni o drugicn, mało nawet c sobie 
wiemy, każdy odłam prasy słowiańskiej działa 
na własną rękę, nie oglądająo się na pobra­
tymców, a w tym odmęcie politycznych ego- 
izmów ginie myśl słowiańska, a roiłam pomię- 
Izy słowiańskiemu plemionami ciągle sm po­

większa
Prasa słowiańska w.nna być czujną i nie­

strudzoną strażniczką kresów, i do niej prze 
dewszystkiem uależy rzucać hasło trwogi w 
tyoh śmiertelnych zapasach, jakie nam narzu. 
cono — każdym razem, gdy dostrzeże nowy 
wysiłek nieprzyjacielskiego obozu. Toi brom 
prasowej umieją wybornie używ«ó Niemcy i 
w tem powinniśmy .oh naśladować, a tem ła­
twiej nam przyjdzie spełnić to zadanie, że gdy 
oni nie ooiają się przed iałszem, potwarzą i 
kłamstw em, my tych środków nie potrzebuje­

my używać, bo po naszej stronie jest cała 
słuszność i oała prawda — aprzyszłoby chyba 
zwątpić o ludzkości, gdyby prawda i słu­
szność nie miały odnieść ostatecznego zwy- 
oięstwa.

Na współ nem, zewnętrznem niebezpie­
czeństwie, z&oem na interesie potroszę egoisty­
cznym, opierać się musi częśoicwo solidarność 
słowian; k a ; ale drugą jej, równie silną podpo­
rą winna być wewnętrzna zgoda i harmonia 
słowiańskich plemion. Ideał przyszłości jest 
pod tym względem jeszcze bardzo odległy — 
jeszcze niestety w obręoie samej Słowiańszczy­
zny są wrogie obozy zachodzą konflikty tak 
bolesne i tak groźne, że z wielką przykrością 
przychodzi o nich mówić ; ale właśnie na tem 
polu prasa słowtańskc ma dc spełniania nie­
zmiernie doniosłe zadanie, jako element łago­
dzący i pośredmiccp-ey, Nie potrzebuję zazna­
czać, który z tyoh konfliktów jest najważniej­
szy i najgroźniejszy, a odrazu należy podnieść, 
że strona w nim pokrzywdzona: Polaoy — 
mogą mieć słuszny żal do innych pobratym­
ców. Do rozmyślnych fałszów, przekręoan i ni­
skich oszozerstw prasy niemieckiej, iesteśmy 
przyzwyczajeni traktujemy te wybryki nie­
mieckiego szowimtmu z pogardą, na jską za­
sługują; o ileż boleśniej musi nac dotykać 
system t nikania prawdy lub nawet jej prze­
inaczania, stosowany do kwestyi polskiej w 
pewnej części prasy słowiańskiej. Nie mówiąc 
już o moralne, strome tej metody, jest ona 
>ardzo szkodliwa dla ogólnej, sprawy, bo w 

ter sposob Konflikt wewnętrzny dwóch sło 
wiańskioh p!em'on zaostrza się, przedłuża i 
wstrzymuje postęp idei słowiańskiej solidarno­
ści. Przeciwnie., jest obowiązkiem reszty prasy 
słowian śkiej, nietyiko bezstronnie o. eniać tę 
najw iżnicjszą w Slowańszczyźnie sprawę, ale 
w in „ę ogólnej sprawiedliwości i w imię do­
bra słowiańskiej sprawy, energiczni" i stano­
wczo występować w obronie, pokrzywdzonych.

Są jeszcze j une słowiańskie zatargi, które 
jedność słowiańską podkopują i nadwerężają,; 
jest zatarg serbsko-ohorwacki, polegający głó­
wnie na szeiegu wzajemnych nieoorozuuu ń — 
jeit zatarg polsko-ruski i ■wreszcie zatarg pol­
sko-czeski na szląskiem pograniczu, który oby 
juk najprędzej doszedł do pomyślnego i roz­
tropnego załatwienia. W e wszystkich tych za­
targach, które nie są wcale tak głębokie, ani 
tak ostre, aby iefi nie można było zakończyć 
ku obopólnemu zadowoleniu — rola prasy sło­
wiańskiej jest wyraźnie wskazana. Powinna 
ona nie jątrzyć tych ran słowiańskiego uiała, 
ais całym swym moralnym wysiłkiem, praco­
wać nad ieh złagodzeniem i zagojeniem, a obo­
wiązek ten tem bardziej spełnić należy, że pe­
wna część winy tyoh zatargów leży w dzień 
nikarskioh nieostrożnośeiach.

Zadania zatem i cele prasy słowiańskiej 
są podwójnej natury : z jednej strony ma ona 
być łącznikiem wspólnej obrony słowiańskich 
mteresów, z drugiej winna pracować nad przy- 
wróceniem harmonijnej równowagi w świecie 
słowiai. skim.

Mówca zaproponował takie rezoluoye :
„II. Zjazd dr !enx ikarzy słowiańskich u- 

chwala
„1) Prasa słowiańska powinna dążyć do 

wytworzenia i utrzymania poczucia solidar­
ności pomiędzy słowiańskimi nam darni, na 
gruncie narodowego indywidualizmu.

„2) "W walk ioh, toczonych przez poszcze­
gólne słowiańskie narody o byt narodowy i po­
lityczny, jest obowiązki im. piasy słowiańskiej 
popierać solidarnie każdy zagrożony słowiań­
ski naród.

„3) 'W sporach i zatargach, jakie zacho­
dzą poim ędzy poszczególnymi słowiańskimi na­
rodami, prasa słowiańska — zwłaszcza naro­
dów, w tyoh sporach bezpośrednio nieintereso- 
wanych — powinna zajmować stanowisko bez­
stronne, niezawisłe od chwilowych wahań bie­
żącej polityki i zawsze występo wać w obron.® 
strony pokrzywdzonej

Prof. M. Z d z i e c h o w s k i  zapropono­
wał następującą poprawkę do drugiej części 
ustępu I I I : Uznając pokrzywdzone, prawo ka­
żdego naroui do samodzielnego rozwoju, ka­
żdego ęzyka do panowania w rozmaitych dzie - 
Izmach życia pu .nożnego tam, gdzie tego ję­
zyka używa ogół ludne ści.

Motywując sw j wniosek, p. Zdziechow­
ski dowodził, że zrozumienie konieczności sza­
nowania każdego indywidualizmu narodowego 
ttic przeniknęło dostatecznie do głębi poglą­
dów, wygłaszanych przez rozmaite o gany pra 
sy słowiańskiej. Świadczą o tem zwłaszcza są- 
uy tej prasy o stosunkach polsko rosyjskich. 
Pisma słowiańskie łatwo dają posłuch oigarom 
tego skrajnego szowinizmu, który przedstawia 
ją Swiet, Mosk Wiedomosti a który zaprzecza 
narodom pokonanym prawa do bytu. Prssa 
słowiańska nie rachuje się z tym faktem, że 
wszyscy najwybitniejsi przedstawiciele nauki, 
literatury i publicystyki w Rosyi łączą się we 
v spólnym proteście przeciwko moralnej zara­
zie, szerzonej przez owe pisma

Tu prof Zdziechowski wymienił nazwi­
ska Lwa Tołstoja, Pypina, ł. Sołowiewa, 
Oziczerina i przeczytał stosowny ustęp z dzie­
ła prof. Oziczerina. Gdyby dziennikarze sło­
wiańscy, solidaryzująo się z poglądami tych 
sprawiedliwych a zarazem najwybitniejszych 
Rosyan, zajęli stanów: sko oporne względem 
rusyfikatorskiegn szału (iwicta, Mosh, Wiedo• 
niosti i inny ch podobnych pism, toby niezawo­
dnie lodało dużo moralne; powagi całe, pra­
sie słowiańskiej wobec Rosyi i zarazem w pe­
wnej mierze pi zy czyniłoby się do ułauwienia 
zwycięstwa dobrych pierwiastków opinii pu­
blicznej rosyjskiej i tem samem do załagodze­
nia stosunków polsKo-rosyjskioh, a to jest nie- 
zaprzeczenie sprawą najważniejszą ze wszystkich 
spraw słoweńskich, od tego zależy przyszłość 
Słowiańszczyzny. Dziś stanowisko prasy sło­
wiańskiej jest często niestety uakie, że nie 
może być . owy o przyspieszeniu owej pożą­
danej cli *wili. I z tego to powodu prof. Zdzie- 
choweki wniósł powyższą poprawkę do po­
stulatu.

P. Podgornik, redaktor Slavischvs Echo, 
wychodzącego w Wiedniu, wniósł poprawkę, 
aby w rezoluoyi dra Beauprego słowa, „Na 
podstawie nai ulowego indywidualizmu15 zastą­
pić słowem: dis, zachowania narodowegc in­
dywidualizmu na podstawie wspólnych kultur- 
nych interesów.

P. Jarosław Rozwoda redaktor Samosta- 
tnosti, zabrał głos w języku polskim, aby 
wystąpić L«rdzo stanowczo przeoiwko ruso- 
fiLtwu, jakie panuje w pewnym odłamie 
prasy ezesHoj i zaznaczył, że dopóki na­
ród czeski będzie niedorzecznie i fałszyw.e 
informowany o stosunkach polsko-rosyjskich, 
dopóty I stosunki polsko-czeskie nie będą 
miały należytej podstawy. W wymownyoh i

gorących słowach, przyjętych hucznymi okla­
skam’ , rozwinął p. Rozwoda program przysziej 
słowiańskiej solidarności, opartej na wzajamnem 
porozumieniu i prawdzie.

Dr. Eugeniusz Barwiński zaznaczył, że 
jako dziennikarz polski, nie ma upoważni mia 
przemawiać jako przedstawiciel prasy ruskiej, 
lecz jako Rusin z pochodzenia, słów parę do 
rzuci chce w swym rodzinnym języku do prze­
mówienia p. Rozwody. Więcej jeszcze niż Po­
laków, uciska Rosya Rusinów, naród 15-milio­
nowy, nie uznając nawet ich języka. — Nie 
wolno tam uczyó w języku ruskim, drukować 
książek i czasopism, język rtnki nie istnieje 
Ten ucisk narodu ruskiego zbyt rzadko nie­
stety znajduje obrońców w prasie słowiańskiej--  
a jest to jeden więcej argument przeciw poli­
tyce rusofilskiej. Szczerzy Kusini-patryooi zaw­
sze protestować muszą przeciw polityce ruso­
filskiej — i prasa ioh, próoz płatnego moskiew­
skiego organu IlałyczanMa, przeciw niej zawsz« 
występuje. Rzeczą prasy słowiańskiej jest wziąć 
pod rozwagę i te stosunki i stanąć'w obronie 
uciemiężonego narodu.

Panu Rozwodzie odpowl~dział krótko p. 
Hruby, współredaktor Narodnich Listóio,

Poseł Horżma, stając również na stano­
wisku, że stosunki polsko-czeskie powinny się 
opierać na wzajemnej szczerości i prawdzie, 
przedstawia w dalszej mowie rozwuj tyoh sto­
sunków, przypominając, wpośród jak wyjątko 
wych okoliczności rusofilstwo szerzj ło się wśród 
Czeohów Zakończył saś zapewnieniem, że 
gdyby prąd rusofiłsk. był przeciwny Polakom, 

7j  parłby się go Każdy prawy Czech.
Po przemówieniach pp. dra Danielaka i 

Podgorrika dyskusyę zamknięto i w głosowa- 
nit przyjęto rezolucyę w brzmieniu, pizjjętem 
przez referenta.

Dr. Beaupró, wynurzywszy ubolewanie, że 
tak wybitny pisarz, jak p. Svetozor Hurbun 
Vajansky me mógł wygłosie swego odczytu, 
podjął następujące rezolucye jego referatu:

I. Wzajemność ma być praktyczna:
a) przez yymianę redakcyjnych druków. 

Każdy większy centralny organ powinien otrzy- 
my wać wszystkie główne czasopisma;

b) przez polecanie słowiańskich czasopism 
majętniejszym rodakom, aby się w ten sposób 
szerzyć mogła znajomość języków i wiadomość
0 stc sunkacb słowiańskich narodów i utrwalało 
finansowe położenie ozasopi ?m;

c) przez utworzenie funduszu ns podróże 
dlu młodych dziennikarzy; _

d) przez zaprowadzenie staiej korespon­
dencji mi^azj dzlannikam-

II. Wzajemność ma być duohDwa.
a) ma ona wymkać z idei wspólności ple- 

nrennój i kulturalnej wszystkich słowiańskich 
narodów bez wyjątku;

b) ma się objawiać we wzajemnej sympa- 
tyi i m iłości;

c) każda z poszczególny oh literatur ma 
być rozszerzana i popularyzowana, wszystkie 
te rezoluoye uchwamne przez ogłoszenia, prze­
kłady, krytyki i uwagi.

Przy zakończeniu posiedzenia zabrał głos 
poseł H o r ż i c a  i zaznaczył, że zjazd uchwalił 
wys/ać depe 3ze do ministrów JE. d-ra Kaizla
1 Idama Jędrzejowicza. Wśród murów Krako­
wa żyje mąż, JE. Julian Dunajewski, który, 
będąc ministrem, otaczał opieką interes- naro­
dów słowiańskich i w dowód wdzięcznośoi na­
leży także do niego wysłać osobny telegram. 
fUchwalouO prze*, aklamacyę wśród hucznych 
oklasków),

O godz 12 w południe prezes zjazdu p. 
Emil B i e 11 e r zamknął pierwsze posiedzenie.

Depesze, uchwalone przez Zjazd, mają na­
stępujące brzmienie:

Do Jego oes. król, Mości N^jmiłośoiwsze- 
go Monarchy Franciszko, Józeia I w Wiedniu: 
Drugi Zjazd dziennikarzy słowiańskich z kra­
jów austryaok: oh w Krakowie składa u stip 
Tronu wyiazj hołdu, czci i przywiązania. Prze­
jęci najgłębszą wdzięcznością za wspaniało­
myślną i sprawiedliwą opiekę, wołamy w nie­
złomnej wierności: „Najjaśniejszy Pan _ Nasz 
Cesarz i Król Franciszek Józef niech żyje !a

Do Eksoelencyj pp. ministrów dra Karzla 
i Adama Jędrzejowicza w Wiedniu: „Zebrani 
na drugim Zjeździe dziennikarze słowiańscy z 
krajów austry«ckich przesyłają W. E. serde­
czne pozdrowienie j'ako reprezentantom przy­
świecającej Zjazdowi idei politycznego sojuszu 
narodów słowiańskich, opartego n» rzeczywi­
stej wolności i równych prawach dla siebie i 
drugioh".

Do JE. p. ministra d-ra Juliana Duna­
jewskiego w Zakcpknem : _ Zebrań: na aragim 
Zieździe dziennikarza łowianscy z krajów au- 
stryaokieh przesyłają Waszej Ekscelenoyi ser­
deczne pozdrowienie i wyrazy najżywszej 
wdzięczności, jako obrońcy praw i interesów 
narodów słowiańskich.

** *
Nft, drugieic. z kolei posiedzeniu, w nie­

dzielę, odczytano mipLrw teiegrsmy, otrzyma­
ne od dra j . Dunajewskiego, ministra KaLfia 
i wialu redakcyj p:’Bm słowiańskich w Austryi. 
Następnie dziennikarz czeski Prokop Gregr, 
odczytawszy swój referat „W sprawie utwo­
rzenia słowiańskiego biura korespoadencyj- 
nego“ , postawił następującą rezolucyę:

„II. ' Zjazd dziennikarzy słowiańskich w 
Krakowie, wysłuohawszy referatu o czynnośoi 
praskiego komitetu z;°,zdówego, celem utwo- 
-zema słowiańskiego Biura korespondencyjnego 
wyraża przekonanie, że jest rzeczą nieodzo­
wną, aby nasuała zmiana w trakto waniu spraw 
słowiańsKich zarówne w prasie słowiańskiej 
jak i obcej; temu celowi mi służyć słowiań­
skie Biuro korespondencyjne. Celem jego urzą­
dzenia poleca jię u°tanowienie koi utetów 
dziennikarskich w każdym kraju słowiańskim, 
aby między sobą utrzymy rały stotunk1 zor­
ganizowały korespondentów w swym okręgu i 
wypraoowały szczegółowe wn mski dla ostate­
cznego ustanowienia słowiańskiego Biura ko­
respondencyjnego na trzecim zjeździe słowiań- 
3ki< h dziennikarzy “ •

Do tej rezoluoyi postawiono następujące 
dodatki

P. H o p c a s  z Czasu : „Zjazd dziennika­
rzy słowiańskioh wycierze komisyę, złożoną 
z trzech kierujących redaktorów pism kra­
kowskich i uprosi ją o czuwanie i opiekę nad 
prywatnem Biurem korespondenoyjnem sło-
wiańskieno w Krakowie11.

P. K o n o p i ń s k i  podniósł konieczność 
połączenia telefonicznego z Pragą W niósł do­
datkową rezolucyę, wzyw ̂ jącą rząd, aby w jak 
najkrótszym czasie zaprowadził bezpośredni* e 
połączenie telefoniczne Prag’ z K^kowem 
i aby za tc połączenie pobierano jak najniższe 
opłaty.

P. H r u b y :  Aby przed trzeo.m zjazdem 
dziennikarskim" utworzone były komitety w

poszczególnych ziemiach siowianskioh, któreby 
umożliwiały wymianę informanyi dziennikar­
skich między sobą.

P. M e r u n o w i c z : Aby centralne Biuro 
korespondencyjne dli inioimaoyi o sprawach 
sło wiańskioh i niemieokioh było utworzone w 
"Wiedni”

Rezolucyę Gregra i wswstk;e dodatki 
przyjęto. Następnie dr. August Sokołowski wy­
głosił referat , 0  potrzebie założenia organu 
dla spraw slow: ańsfiioh w języku francuskim 
lub niemieckimL i zakcńozył taką rezolucyą:

„Zjazd uzneji potrzebę wydawania pisma 
dla spraw słowiańskich w zakresie w referacie 
ws kazanym. Wykonanie tej uobwały poleca 
ŝ ę Związków: dziennikarzy11.

P. Alfred Szczep®,ńsk" wniósł, aby wszyst­
kie stowarzyszenia dziennikarskie słowiańskie 
przystąpiły do międzynarodowego związku 
prasy.

P. Podgórnik z Wiednia proponuje zało­
żyć pismo słowiańsKie, będące o ’ganem wszyst­
kich narodów słowiańskich. Profesor Zdzie­
chowski zwrócił uwagę, że takie pismo, mia- 
nonioie Słowiański Przegląd już wychodzi w 
Pradze, więc trzeba je tylko popierać. P. Za, 
wiliński w ten sposób zmienił lezolucyę p. So­
kołowskiego : Zjazd uznaje potrzebę wyda­
wania :

a) pisma politycznego dla spraw sło­
wiańskich w języku niemieckim;

b) miesięcznika literacko - artystycznego, 
mającego na celu wzajemność słowiańską na 
polu kulturnem, a więc obejmującego, obok 
prac oryginalnych, szczególniej rozwinięty 
dział referatów ze wszystkich dziedzin życia 
kul tur u ego ; każdy autor pisałby w swoim oj 
czystym języku. Ponieważ na tę zmianę p. So 
kołowski się zgodził, przeto też tak uchwalono 
z wyżej przytoczoną propozyoyą Szczepań­
skiego.

Po wyczerpaniu w ten sposób porządku 
dziennego, przewodniczący ks. poseł Biannini 
zamknął posiedzenie, wzywając zgromadzenie, 
aby złożyło hołd pamięci Adama Mickiewicza, 
co przyjęto oklaskami. Czesi i Chorw&m posta­
nowili złożyć wieniec u stóp Mickiewicza,

Po południu goście słowiańscy zwiedzali 
pamiątki krakowskie, a o godz. 5 zebrali się w 
Grand hotelu na bankiet, który się zaczął toa­
stem Chylińskiego na cześć Cesarza Następny 
tnast nr cześć Krakowa wygłosił redaktor Po- 
litih, p Bretter, a odpowiedz*ał mn prezy­
dent krakowski Friedlein. Profesor Zdzieohow- 
ski po czesku wzniósł toast na pomyślność sło­
wiańskiej solidarności, z&ś prof. Jaworski na 
pomyślność parlamentarnej prawicy. Prezes 
zjazdu ks. poseł Biankini w długiej, oklaskami 
przerywanej mowie, protestował przeoiw postę­
powaniu "Węgrów ze Słowianami i wzywał 
Słowian do solidarności, która musi zwyciężyć 
wszystkie gwałty przeciwników i takie wy­
padki jak ten, że Badeni został poświ^uony dla 
ulicy. Mówca zakończył okrzykiem • „Niech po 
wieki trwa solidarność słowiańska! — i niech 
Polaoy przewodniczą słowiańszczyźnie. Nasze 
wspólne świętości znajdują się zarówno na W a­
welu, jak na Hradczyni j i w Zadarze11.

Następnie toastował1’ Zajączkowski na 
cześć Riegera ; Hovorka na cześć Dunnjewskio- 
g°, przycztom podniósł, że Czechom bardzo na 
tera zależy, aby w Królestwie polskiem pano- 
w ił v szkołach język polski. Poseł Horżioa na 
oześó biskupa Sa ossmayera, do którego uohwa- 
lcno wysłać telegram. KiOnt, poseł i redaktor 
Mazzura, mówiąc o znaczeniu solidarności sło­
wiańskiej, postawił za- przykład Polaków, któ­
rzy ze strasznego narodowego nieszczęścia po- 
tren’i mądrem postępowaniem wznieść się do 
dzisiejszego swego znaczenia. Dr. A. Soko­
łowsk1 toastował na pomyślność Słowaków. 
Odpowiedział zaś mu adwokat i redaktor Na­
rodnich Novin, wydawanych w Tuiozańskim 
św. Maroinie, toastem na cześć dziennikaistwa 
polskiego, które prosił o większe za ntereso - 
wame się Słowakami. Kosteoki zakończył to­
astem „ Ko che j my się !“

Wieczorem, podczas przedstawienia w te­
atrze, kiedy p. Platon Kosteoki zwrócił się do 
publiczności z wezwaniem, aby serdeczni* po­
witała słowiańskich gości, krzyknął z gai«ryi 
jakie socyalista: „To są mcskałofile ! banda 
łotrów !“ Zapanowało z początku grobowe 
milczenie, a poiem cała publiczność zaczę­
ła wznosić pełne zapału okrzyki na cześć 
gości.

Z  i z b y  s a d o w e j *
Lwów 26 września.

(Oszustwo)
W  dalszym ciągi: onegdajszęj rozprawy 

odczytano Lsty Czerwińskiego dc pan1’ Fogto- 
wej. Listy te były pełne zaklęć miłosnych i 
błędów ortograficznych i tak np. upomina ją 
GzerwińsL*, żeby się nie bała ludzi, którzy bę­
dą „treonfowaliu, żeby się nie zrażała „tymy 
ploók&m.y“ , które o nim krążą i bardzo często 
daje „słowo ehonoru“ O Markowskim, który 
był pośrednikiem między nim a Fogtową, pi­
sze : „ten człow lok jest do podziękowania za 
doniosłą ostrogę" (?) Intytulaoya na wszvstkich 
prawie listach jest „najdroższa Filciu“, a pod 
pis „Twój aż do śmierci Władeczek". W  je­
dnym pisze: „ja cię tak kocham, że nie masz 
wyobrażenia, napisz choć parę słówek bo cho­
dzę juk ten t r u  b “.

W niektórych listach znajdują się różne 
usprawiedliwienia Czerwińskiego, dla czego nie 
może przyjeohać do Lwowa. Czerwiński tłóma- 
czył to En. swoją korzyść, mówiąc Fogtową 
onoiała, aby on cidLeń przyjeżazał, a z tego 
ikazuje się, że i do dawania mu pieniędzy do­

browolnie była poohopna Przewodniozący je­
dnak udowadnia oskarżonemu, że użalania się 
pani Fogto we; pochodziły nie tyle z tęsknoty 
za nim, ile raczej stąd, że doniesiono jej, iż 
on się z jakąś damą awanturuje, zaniedbując 
ją, swoją nerzeczoną.

W innym liście donosi Czerwiński że 
umarł jakiś damski, któremu on żyrnwał wek­
sle na 15.000 zł. l że on z tego powońn ohciał 
sobie w łeb strzelić. Na zapytanie, dlaczego 
pisał, odpowiada oskarżony: „Chciałem panią
Fogtową uspokoić" (wesołość;. Obciążającym 
dla Czerwińskiego jest list, pisany przezeń po 
wytoczeniu procesu cywilnego; w liście tym 
grozi Czerwiński Fogtowej, ze zrobi użytek z 
owego niby to żart o oh we go cyrografu na 
35.000 zł. i wyjawi rzeczy, wskutek których 
oześó jej pójdzie w kawałki.

W oiągu uzprawy Czerwiński, aby a dać 
lujplnogo, oświadczył, że byłby pani Fogio- 
wej oddał pieniądze i bez procesu cywilnego 
a nawet i w tym wypadku, gdyby był ów 
proces wygrał. Ta nadzwyczajna »zlao .atnosó 
rozwesela całe audytoryun. Dr. Grek, zastępoa 
poszkodowanej, wobec tych słów oskarżonego,

proponują dobrowolną ugodę i 0Dj.ecuje mu 
pretęnsyę pan. Fogtowej, wynoszącą 40 000 zł , 
zniżyć do 25.000, nieoh tylko te pieniądze zło­
ży oskarżony do depozytu sądowego aż do 
wyniku procesu, a pani Fogtową zapłaoi na­
wę : taksę depozytową. Tak zaskoczony Czer­
wiński nie ma co odpowiedzieć, ogląda się na 
swego obrońcę, , który — aby go ratować — 
podpowiada mu . „Powiedz pan, że musis*. się 
Ze mnń porozumieć". Trk też c ś;wie dożył Czer 
wiński wahającym się głosem i na ćem przer­
wano rozprawę.

Na początku dzisiejszej rozprawy p. pro­
kurator poruszył znowu tę samą spiawę, a nc. 
to oskarżony, dziś już widocznie więcej przy­
gotowany, oświadcza, że on pieniądze dane mu 
przez panią Fogtową, uważa za darowiznę, a 
nie za pożyozkę, mimo to zwróciłby je, bo nie 
eheejej krzywdy , aio poeoż ona go stawia 
przed sądem kryminalnym ! Przyznaje, że ma 
pieniądze w pizecfiowaniu, a na zapy tania z 
rożnych stron dlaozego poczuwa się do obo­
wiązku oddania pici ęuzy, a przeoież ioh nie 
oddaje, nie może wyornąó z tej sprzeczności i 
po wtarza wciąż w kNko to samo. Sędziowie 
przysięga szepczą mięuzy sobą, wyrażająo zdzi­
wienie, przeplatane wesołością, Czerv [ński bo­
wiem jest zupełnie bezbronnym wobeo dyale- 
ktyki prokuratora i dra Greka.

j- odpowiedzi, któro dawał Czerwiński na 
pytania swego obrono- La 3olar.skiego, wy 
nikałoby, że Czerwiński dlatego w koiLu 
ochłódł dla pani Fogtowej, ponieważ znalazł 
już swego następcę, w osobie niejakiego p. 
Tyca, który wynajął u pan. Fogtowej mieszka­
nie, i widocznie został dopuszczony do tnkiuj 
s .mej poufałcśoi, jak dawniej sam Czerwiński. 
Ten to p. 'yc spowodował zerwanie zaręczyn 
i zwrócił Czerwińskiemu pierścionek.

Potem przystąpiono do przesłuchania dru- 
łfiegc oskarżonego Leopolda Markowskiego, 
dzierżawcy, który wedl ig aktu oskarżenia 
miał być Czerwińsk.emu nomoonym w jego 
szaloierczych opeiacyaoh. Maj kowski- człowiek 
widocznie inteligentniejszy od Czerwińskiego, 
oświi dcza, że do winy się nie poczuwa, i że 
przedeWszy^tkiem swatanie Czerwińskiego z 
fi -,-gto :va wyszło z inioyatywy nie jego, lecz 
jego sióstr, panien Małkowskich. Usiłuje przed­
stawić rzeoz v tom. świetle, że z Czerwińskim 
mało się znai la co pi zewodoiozący zauważa, 
że przecież byli oni ze sobą „per ty “, i bjłwak 
u siebie. Z Czerwińskim wcale sie nm nama­
wia:, aby Fogtówą zaraz po poznaniu wypyty­
wał o pieniądze, tylko radził mu, nn wypadek, 
gdyby ona sama poruszyła kwostyę finansową, 
a bj to kobieta, która lubiała pieniądze, po­
życzyć od niej na razie 1.5l)0 zł na realność. 
Miała to byc pożyczka, a nie darowizna. Czy 
Czerwiński był szulerem, o tem nio nie wie ; 
Czerwiński grywa1 w karty, ale nie wysoko.

P r z e  w. Tu codzWi do mnie przyohodzą 
listy, z doniesieniami że Czerwiński uprawiał 
fałszywą grę w karty.

Czy w czasie konkurów Czerw ńskiego 
pożyczył on od mej 500 złr.^tego sobiejtearkow- 
ski n i e  p r z y p o m i n a .  Również nie umie 
wytłumaczyć, dlaczego Czerwiński nagabywany 
przezeń o pieniądze, musiał się pi^ed nim le­
gitymować jakiemś poświadczeni łm Fogtowej, 
że oddał jej jakąś znaczną kwotę i wyczerpał 
się z pieniędzy. Na zapyfi.nL, dlaczego uprze­
dził Czerwińskiego o przyjeździe Fogtowej do 
Stanisławowa, mimo że 200 złr. pużyczył od
m e j za  dystireoyu , ofl.powiaJ.i_ o o k a r io n y , że
z -  Czerwińskim spotkał się wówczas '•yiko 
przypadkowo na kolei i zamienili z sobą tylko 
te słowi : Jak sie maszi'11. „Dobrze11. „Jak
tam pani Fogtową?". „Wybiera się przy spo­
sobności do Stanisławowa11. „Bądź zdrów'“ 
„Bądź zdrów!". ,

Rozprawa trwa daloj.
Pi ostajemy, że przed paru dniami w 

sprawi u kradzieży, o którą jest równocześnie 
o winioD y Czerwiński, stawał jako iwuaek 
nie adwokat Majeranowsk: ze Stanisławowa,
lecz adwokat Uager ze Stanisławowa

** * 1
Wiedeń, 23 września.

{Zniesienie dwóch wyroków śmierci).
Trybunał kasacyjny rozpatrywał właśnie 

dwie słnrgi kasacyjne. Powod pierwszej był 
następujący: Dnia 21 czerwca b. r. odbyła się 
przed sądem obwodowym w Złoczowie rozpra­
wa przeciw przełożonemu straży skarbowej, 
Antomemu Węglińskiemu, o zbrodnię morder­
stwa, popełnioną dnia 28 grudnia r. z. w Grzy- 
małówce nc, nsobie niejckiego Franciszka "Wer- 
bowskiego. Węglifiski zastrzelił Werbowskiego 
w służbie, z powodu i z go drażnił i zr,mierzył 
si? nań drągiem. Przysięgli zaiwierdzLi pyta­
nie, przedłożone im w kierunku popełnionej 
zbrodni zaDÓjstwa i "Węgliński skazany został 
na 2 lata cięŻKiego więzienia. Przeoiw temu 
wyręb owi skazaniec wnićsł zażalenie nieważno­
ści. Na rozprawie kasacyjnej zaotępoa "Węglih- 
skiego podniósł argument, że sędziom przysię- 
głyn nic postawiono dotatkowego pytania, ozy 
oskarżony miuł prawo użyć broni. Przyohyla- 
jąc się do tych wywodów, trybunał kasacyjny 
zniósł wyrok pierwszej instancyi i polecił prze­
prowadzić nową rozprawę ,

Przedmiotem drugiej rozprawy kasacyjnej 
był wyroi stanisławowskiego trybunału sę­
dziów przysięgłych, skazujący 20 letniego chło­
pa, Michała Bako a na śmierć przez powiesze­
n i  za podpalenie i zabicie o,, ia. Mianowicie 
sędziowu przysięgli uznali, Baki j podpalił 
chatę, w której spał jego 70 letni ojciec, a 
podpalił na to, aby ojca pozbawić życia. 
Obrońca skakanego wywodził, że Bakoj powi­
nien był zostać zupełnie uwolnionym albo­
wiem chata podpalona była jego własnośoią, 
a ijciac skazańca nie żył już przed podpaleniem 
chaty. Trybunał kasaoyjny przychylił się do 
tyoh wywodów, zniósł wyrok trybunału sta- 
n1 sławowskiego i poleoił przeprowadzić pono­
wnie rozprawę.

KRONIKA.
Lwów 25 września.

Pogrzeb ś. p. hr. Włodzimierza Dzleduszy
ckiego. Dwór zarzecki, oddalony od Jarosławia o U 
kilometrów, nigdy nie gościł tylu dygnitarzy ducho­
wnych i świeckich, tylu nu iszczan i włościan, jak 
w sobotę, ale niestety nie zjechano się tr na lakleś 
gody; twarze wszystkich podrywał głęboki smutek, 
bo zebrano się tu, aby pożegnał po raz ostatn te­
go, który złotemi głoskami zapisał się w historyi 
naszego kraju i w historyi caiej Polski, męża, któ­
ry całe swe życie poświęcił Ojczyźnie i pozostawi 
dla kraju niespożyte owoce swej pracy, będące dla 
pamięci Jego pomnikiem trwalszym od stali i spiżu

Trumnę ze zwłokami złożono na kata.alku w 
w kościółku zarzeckim, wzniesionym przez śp zmai ■ 
łego w parku obok dworu, na pięknem wzgórzu. 
Naprzeciw Kościoła vis ń vis drzwi wchód owych



PRZEGLĄD z dnia 26 Września 1899

Wznosi się wspaniały grobowiec rodziny hrabiów 
Dzieduszyckicb, również wzniesiony przez zmarłego.

Do tego kościółka dążyły tłumy publiczności. 
Przybyli między innymi ks. arcybiskup Issakowicz, 
książę biskup krakowski ks. Puzyna, księża bisku­
pi Solecki, Czechowicz i Pelczar, dalej prezes Aka­
demii umiejętności hr. Stanisław Tarnowski, namie­
stnik hr. Piniński, reprezentanci Wydziału krajo­
w ego: dr. Wereszczyński, Onyszkiewicz, Sala, dr. 
Sawczak, Yayhinger, urzędnicy wydziału Ekielski i 
Antoniewicz, reprezentacya lwowsaiej rady miej­
skiej, w której skład wchodzili: prezydent dr. Ma­
łachowski, I. wiceprezydent p. Michalski, profesor 
Radziszewski, dr. Maryański, dr. Ćwikliński, Ihna- 
towicz, następnie radzca dworu Wierzbicki, wice­
prezydent Bobrzynski, rektor uniwersytetu lwow­
skiego dr. Abraham, dr. Piłat, wielu posłów sejmo­
wych i nieprzebrane tłumy ludu wiejskiego.

Nabożeństwo żałobne według obrządku rz. k. 
odprawił ks. biskup Solecki w asystencyi licznego 
duchowieństwa, a według obrządku gr. kat. ksiądz 
biskup Czechowicz, poczem w kościele przemówił 
do zebranych ks. arcybiskup Issakowicz. Złotousty 
ten kaznodzieja sławił cnoty zmarłego, jego wielką 
miłość dla Ojczyzny, kraju i ludu wiejskiego i je­
go niestrudzoną, a pełną błogich owoców pracę.

Po nabożeństwie wyniesiono trumnę z ko­
ściółka, aby zanieść ją do leżącego naprzeciw gro­
bowca. Przed kościołem ustawiono trumnę na ma­
rach i tu pierwszy zabrał głos hr. Stanisław Tar­
nowski, przybrany w czarny strój polski W pię­
knych, serdecznych słowach, podniósł mówca onoty 
ś. p. zmarłego, chwalił jego gorące oddanie się pra­
cy dla kraju. Gdy hr. Tarnowski mówił, głos mu 
drżał, a od czasu do czasu urywał, gdyż ból ser­
deczny, który serce jego przejma wał, tłumił mu 
słowa. A mówił, że ś. p. Włodzimierz blasku me 
pragnął, polityki nie lubiał, majątku używał na do­
bro publiczne, był raczej tego majątku szafarzem, 
brzydził się frazesem, unikał przesady. Poświęcił się 
nauce i zbiorom pamiątek narodowych. Pisał mało, 
ale co napisał, to zostanie, bo ma wartość. Na po­
czątku XIX wieku utworzono muzeum Ossolińskich 
u schyłku muzeum Dzieduszyckicb, oparte na ordy- 
nacyi, a więc trwałe o ile u nas w ogóle coś trwa­
łego być może. Wiek się kończy strasznie, walka 
wszędzie, ludzie jak śp. Dzieduszycki tern potrze­
bniejsi. Świat tak brzydnie, że potrzeba ludzi z 
charakterem coraz większa, aby strzedz naród od 
plam, które zewsząd się wciskają. Nieprawda mści 
się nie zawsze rychło, ale zawsze ciężko.

Następnie przemówił poseł Barwiński po ru­
sku wyrażając zmarłemu w serdecznych słowach 
wdzięczność za jego miłość i pracę szczerą dla ludu
ruskiego. . ,
— Imieniem Wydziału krajowego przemówił czło­

nek W ydzia łu  krajowego dr. Wereszczyński. (Mar­
szałek krajowy hr. Stanisław Badeni, jak wiadomo, 
jest jeszcze chory i pojechać nie mógł, a wicemar­
szałek p. Chamiec bawi poza granicami kraju).

Z sercem ściśnionem — rzekł — ze łzą w 
oku stajemy nad otwartą mogiłą ś. p. Włodzimie­
rza, by go imieniem wszystkich w całym kraju po 
raz ostatni pożegnać i złożyć dzięki za życie, po­
święcone w całości na usługi Ojczyzny. Wdzię­
czność ta jest tak powszechną, jak jego serce ko­
chało wszystko, co polskie, a szczerą i prostą jak 
on szczerze, a po prostu przy każdej sposobności 
w ciągu całego życia służył sprawie narodowej. — 
Nie znał różnicy narodowości zamieszkującej ten 
kraj; kochał wszystko rodzime, a każdy, kto słu­
żył sprawie narodowej, mógł zawsze być pewny 
jego poparcia i ofiarnej pomocy, bez względu do ja­
kiego nalożał stronnictwa, byle się sprawie tej nie 
sprzeniewierzył. Nie ma też dzisiaj w kraju niko­
go, ktoby nie był przejęty szczerymj głębokim ża­
lem wobec tej trumny, ktoby boleścią nie odczuwa! 
wielkiej straty, jaką kraj poniósł. Potomek żołnie­
rza kościuszkowskiego, prawnuk rycerzy kresowych 
na Rusi, miłował zarówno lud polski i ruski. Mi­
łość ludu ruskiego nie była u ś. p. Włodzimierza 
ani wypływem poczucia sprawiedliwości, ani pocho­
dziła z ocenienia chwilowego położenia, ani z ża­
dnych względów politycznych. On kochał lud ruski, 
bo pieśń, mowa, zwyczaje, przeszłość tego ludu 
wrosły w jego serce, bo pod tym względem nie 
znał różnicy między polskim a ruskim ludem, szla­
chcic, Polak, zrodzony i wzrosły wśród ludu ruskiego.

Młodość jego poświęcona naukom, zdobyciu 
gruntownej wiedzy zwłaszcza w dziedzinie nauk 
przyrodniczych i etnografii, przypadła na chwilę 
pamiętnego w dziejach naszego kraju roku 1848. 
Za młody, by wśród budzącego Bię żjoia polityczne­
go wybitne zająć stanowisko, stanął jednak s. p. 
Włodzimierz w szeregu mężów, pragnących pole­
pszenia stosunków kraju, pracujących nad odro­
dzeniem Ojczyzny, a jak pracę tę pojmował, jaką 
drogą dążył do rozwiązania najdonioślejszej sprawy 
owego czasu, wskazał, obdarzając włościan w swych 
dobrach wolnością. Ofiarność dla sprawy, której 
służył, była rzeczą całego jego życia. Kiedy zawie­
dzione nadzieje nie dozwoliły pracować dla kraju 
na szerszem polu, zajął się cichą pracą naukową; 
wynikiem tej pracy była prawdziwa i gruntowna 
znajomość potrzeb tego kraju, zasobów tej ziemi, 
jej i jej mieszkańców właściwości, którą śp. Wło­
dzimierz tak znakomicie zużytkował w swej długo­
letniej pracy obywatelskiej.

Czy to w sejmie jako marszałek krajowy i ja­
ko poseł, czy jako przewodniczący krajowej komisyi 
dla spraw przemysłowych, czy w Wisdniu w pań­
stwowej komisyi, czy w licznych towarzystwach, 
których był członkiem, umiał śp. Włodzimierz pra­
cować usilnie, wytrwale i z zapałem dla ukochanej 
myśli podżwignienia kraju z materyalnego upadku. 
W  całem jego życiu nie ma cienia samolubnej my­
śli; nie dążył do władzy, ani jej pragnął. To też 
podstawą stanowiska, jakie sobie zdobył, ani staro­
żytny ród, ani majątek, ale szczera praca i szczera 
Kułośó kraju, które mn zjednały wszystkich serca.

Kraj sercem płacił za jego serce!
^  Imieniem miasta Lwowa przemówił prezydent 
r' -^lachowski. Mowa jego brzmiała: 

szc ^^imy nad trumną, co zawarłszy doczesne
czeństw t6g° ^Pospolitego, polskiego społe-
■ia /la Ze- W8zech miar zasłużonego męża, ponie-
serce i g°rąiCe niedawno, a dziś już zastygłe
r>szvch i nlirn znol*11 ^yłom w szeregach najle- 
narodowej ^mniejszych uczestników w pracy

Kto rzuci okiem na przebieg żyoia śp. Wło­
dzimierza Dzieduszyckiego, ten muai podziw?aó nie 
strudzoną wytrwałość i niezłomną konsekwencyę 
w jego pracy na kazdem polu putliczttem, podzi: 
wiać musi gorącą miłość ojczyzny, skierowaną prEe- 
ważnie ku tym maluczkim w narodzie, co jak ćma 
szara zalegli piękne ziemie nasze, użyźniając ją 
swym potem i pracą, podziwiać musi ten zapał, 
z którym pragnął podnieść moralnie i materyalnie 
masy rolnego ludu, widząc w mm potęgę, która 
Wzmocniona i uszlachetniona przez resztę narodu,
stworzy lepszą temu narodowi przysz o .

Aj i i. 4 n Włodzimierza całaOd szeregu lat imię s. p- .
dolska wymawiała z czcią i uwielbieniem, a w yc 
hcznciach zaiste nie ma żadnych granicznyc s u- 
pów. Ale szczególnie stolica kraju, ten prastary 
kresowy gród lwi, m& większy obowiązek i większe 
prawo do otaczania imienia śp. Włodzimierza naj­

głębszą czcią i wdzięcznością. Wszak w muracb 
tego grodu ześrodkował całą swą działalność, — 
tam wznosi się największy pomnik jego pracy: 
Muzeum przyiodnicze, tam najpiękniejszy pomnik 
jego miłości dla wszystkiego, co własne — Muzeum 
przemysłowe — tam w księdze honorowych oby­
wateli złotem i głoskami zapisane nazwisko tego 
iście honorowego obywatela miasta i kraju. Więc 
też, jeżeli w tej żałobnej chwili w gronie delega­
tów rady m. Lwowa, przejęty żalem i boleścią szlę 
to słowo pożegnania, to uczucia te dzielą w całej 
pełni wszyscy reprezentanci stolicy i wszyscy jej 
mieszkańcy. Niechaj temu zacnemu synowi ojczyzny 
lekką będzie ta ziemia, której poświęcił miłość 
i pracę całego swego żywota, niechaj lud polski 
i młodzież cała zachowa w sercach jego imię, zasa­
dy i przykład, a ciebie czcigodna osierocona rodzino 
niech pocieszy przekonanie, że praca ś. p. Włodzi­
mierza wyryje na jego mogile po wieki słowa: 
Non omnis moriar / “

Rektor uniwersytetu lwowskiego doktor Abra­
ham podniósł zasługi śp. zmarłego na polu nauki 
i sztuki.

Szereg mów zakończył włościanin, chłop ruski 
z Załoziec.

Po przemówieniach tych trumnę zaniesiono do 
grobowca. Postępowali za nią wszyscy zięciowie 
zmarłego : hr. Tadeusz Dzieduszycki, hr. Szembek, 
Tadeusz Cieński, ka. Czartoryski i córki zmarłego 
z wyjątkiem księżnej Czartoryskiej, która chora
bawi w Zakopanem, oraz żałobni goście. Na tru­
mnie złożono mnóstwo wieńców, między innymi od 
Wydziału krajowego, Rady m. Lwowa, Towarzy­
stwa dziennikarzy polskich, Koła literacko-arty- 
styczuego i w. i.

Po pokropieniu spu zuzouo trumnę do 
grobowca. Uderzyły kielnie murarsnie i na wieczny 
spoozynek złożono w ziemi ojczystej śmiertelne 
szczątki tego, który swemi cnotami, zasługami
i pracą nieśmiertelny wystawił sobie pomnik, 
zamknęła się zimna mogiła nad zwłokami męża, 
który cała swe życie poświęcił pracy dla dobra
kraju, który był wśród dobrych najlepszym, wśród
zasłużonych najzasłużeńszym.

Chwała i cześć jego pamięci!
Dr. Tohórznicki, prezydent lwowskiej apelacyi 

powrócił z urlopu i objął urzędowanie.
Książę Adam Sapieha zachorował w Krasi­

czynie na bronchitis. Niebezpieczeństwa nie ma. j 
Wiadomości urzędowe. Minioter sprawiedli­

wości zamianował sekretarza sądowego Józefa Be­
nedykta Nowickiego w Krakowie radzcą sądu kra­
jowego dla Jasła, a sekretarza sądowego d-ra Jó­
zefa Grzybczyka w Wieliczce radzcą sądu krajo- 
wago dla Wadowic, dalej sędziego powiatowego 
d-ra Karola Mtillera-Bójsławskiego w Strzyżowie 
radzcą sądu krajowego i naczelnikiem sądu powia­
towego w Strzyżowie, sekretarza sądowego d-ra 
Zacharyasza Gutowskiego w Wadowicach sędzią 
powiatowym w Tuchowie, a sekretarzami sądowymi 
adjunktów: d-ra Zygmunta Kulińskiego w Podgó­
rzu dla Krakowa, Zdzisława Szewczyka w Dobczy­
cach dla Wieliczki, Leona Wittiga w Ślemieniu 
dla Dąbrowej, Ignacego Horobskiego w Mielcu dla 
Wadowic i Władysława Rzońcę w Podgórzu dla 
Krakowa.

Minister kolei żelaznych zamianował koncepi- 
stów ministeryalnych: d-ra Zygmunta Byka i d-ra 
Franciszka Podlewskiego wicesekretarzami ministe- 
ryalnymi przy ministerstwie kolei żelaznych.

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu zamia­
nowało konceptowych praktykantów skarbu: Fran- 
ciska Rzącę i d-ra Rudolfa Halbana koncepistami 
skarbu dla służby podatkowej.

Koncert spacerowy i ton.Doia. i Zarząd „Koła 
literacko-artystycznego“ postanowił w rozpoczynają­
cym się sezonia ożywić ruch towarzyski w „Kole“ 
i dać sposobność rodzinom członków „Kołau do za­
bawy swobodnej i nickosztownej. Szereg zabaw roz­
pocznie koncert spacerowy połączony z tombolą, 
który się odbędzie dnia 28 b. m. w wigilię św. Mi­
chała. Początek zabawy o godzinie 8-ej wieczorem; 
po wygram u tomboli nastąpią tańce przy dźwiękach 
kapeli wojskowej.

Bankructwo. Wiedeński Związek wierzycieli 
ogłasza niewypłacalność Machli Rosenbliih, właści­
cielki magazynu towarów damskich w Przemyślu.

Nieszczęśliwy wypadek cyklisty. Wczoraj od­
bywały się wyścigi przemyskiego klubu cyklistów 
koło Sądowej Wiszni. Z powodu deszczu powracali 
cykliści koleją. Otóż znany lwowski cyklista, p. Alojzy 
Wallek, urzędnik Tow. kredytuwego ziemskiego, sto­
jąc na platformie, spadł z niej, a koła pociągu, pod 
które się dostał, zmiażdżyły mu nogę tak fatalnie, 
że ją dzisiaj musiano mu amputować. P. Wallek 
opłacił w ten sposób swoją zbytnią odwagę, gdyż 
chciał on, gdy pociąg był w pełnym ruchu, przejść 
z jednego wagonu do drugiego. Pośliznął się je­
dnak na mokrej desce, i spadł, kalecząc się na 
całe życie.

Defraudacya. Umknął z Husiatyna 25-letni 
Markus Gzoban, skradłszy Nuehimowi Czobanowi 
23.000 rubli i 700 zł. Zostawił on list, w którym 
straszy, że gdyby go schwytano, pieniądze zniszczy 
a sobie życie odbierze.

Pożegnanie, Z Tarnopola nam piszą, że w pią­
tek dnia 22 bm. żegnano tam uroczyście starszego 
zarządzcę p. Maryana Sas Bilińskiego, przeniesio­
nego do Krakowa na kierownika tamtejszego urzę­
du pocztowego i urzędów filialnych. Odjeżdżającego 
szefa, który przez czas swojego urzędowania w Tar­
nopolu podniósł tamtejszy urząd pocztowy i zdołał 
sobie zaskarbić cześć i miłość podwładnych, żegnali 
przemówieniami: nadkontroler Horodyski imie­
niem urzędników, p. Szydłowska imieniem perso- 
nalu żeńskiego, a ekspedyent Kopaczyński imie­
niem służby pocztowej. Zamiast składki na 
zwyczajny w takich razach bankiet, którego 
sobie p. Biliński nie życzył, zebrano 200 złr., które 
w równych częściach przeznaczono na biednych 
tarnopolskich, polską i ruską bursę i gimnazyum 
polskie w Cieszynie, a oprócz tego - wręczono p. 
Bilińskiemu artystycznie wykonane tableau z foto­
grafiami wszystkich urzędników. W sobotę odjechał 
p. Biliński z Tarnopola, żegnany jeszcze raz na 
dworcu przez podwładnych i lioznie zgromadzoną 
publiczność.

Dwa samobójstwa, Z Czerniowiec donoszą
0 samobójstwie notaryusza, dr. Antoniego Zająca, 
prezesa izby notaryalnej czerniowieckiej. Denat był 
Polakiem, i brał czynny udział W pracach buko­
wińskiej Polonii polskiej. Liczył lat 52 i cieszył 
się ogólnem poważaniem. Do rozpaczliwego tego 
kroku skłoniła go nieuleczalna choroba serca
1 mózgu. W  ostatnich czasach zamiar samobójczy 
spotęgował się u d-ra Zająca rzekomo wskutek 
tego, że — jak utrzymują — pewien lekarz lwow­
ski, który go badał, odjął mu wszelką nadzieję po­
wrotu do zdrowia. Denat opuścił w piątek rano 
swe mieszkanie w Czemiowcach, i fiakrem pojechał 
do stacyi kolejowej Hliboka; tam zaś rzucił się 
pod koła pociągu „ Orient-Espresu, które go zmiaż­
dżyły w bezkształną masę.

W lasku zwierzynieckim koło Bielan pod Kra­
kowem zastrzelił się aktor teatru letniego w Kra­
kowie Józef Horaczek, używający pseudonimu „Zu- 
brzyckiu. Znaleziono go z rewolwerem w prawej 
ręce, a w lewej z kontraktem, jaki denat podpisał

z dyrektorem teatru Czystogórskim, Do 
stwa popchnął młodego człowieka zawód, 
w miłości.

Więzień Wojciech śrubek, który 
zbiegł był od robót przy regulacyi potoków gór­
skich w Banicy, został już schwytany i w piątek 
odstawiony do lwowskiego zakładu karnego.

Z Leśniowic nam piszą: Mieszkańcy gminy 
Leśniowic byli świadkami rzadkiej uroczystości wi­
tania przez reprezentacyę gminną nowej dziedziczki 
dóbr Leśniowice, pam Strojnoy.skiej. W przystrojo­
nej na ten cel bramie wchodowej, podał staro-pol- 
skim zwyczajem naczelnik gminy, Oleksa Mota, no­
wej dziedziczce cbleb, sól i miód, życząc najlepsze­
go powodzenia na nowem gospodarstwie. — Pani 
Strojnowska, przyjmująo podarek, podziękowała w 
krótkich, lecz serdecznych słowach za życzenia, 
a w zamian ofiarowała dla ubogiej cerkiewki tu­
tejszej pięknie wykończony ornat wraz z przybora- 
mi mszalnemi, poczem wypytywała się o szk łę, po­
stępy dzieci w naukach, frekwencyę itp., a dla ubo­
gich tej gminy ofiarowała 50 zł.

O ogłoszenie tego prosimy Sz. Redakcyę Ole­
ksa Mota, wójt, Prokop Onot, Roman Karpiak, 
Dymitr Stasskóio, radni.

W artykule „Die polnischen Jungfrauenartikelu
pisze Das Neue Blatt co następuje :

Reprezentantki praw kobiecych mylą się, są­
dząc, że dopiero wiek XIX emancypacyą kobiet się 
zajmował. Już przed 250 laty znano w Polsce ruch 
kobiecy. W bibliotece uniwersytetu krakowskiego 
znajduje się oryginalny dokument z wieku XVII 
p. t. „Artykuły dziewic,u w których pani o i panny 
Wielkopolski i Litwy wysokiemu sejmowi, pizez 
króla Władysława IY zwołanemu, swroje życzenia 
przedkładają. Pismo powyższo zawiera 25 żądań, 
z których każde jest w wysokim stopniu interesu­
jące. I tak artykuł I brzmi:

Zważywszy, że ogólnym stało się zwyczajem, 
iż panowie kawalerowie na swoje konkury za wiele 
potrzebują czasu, a nam z ostatecznym ślubem za 
długo dają czekać, przedstawicielki nasze powinny 
się starać o to, aby ttrmin konkurów skrócić i 
dzień ślubu najpóźniej na miesiąc czerwiec każdego 
roku oznaczyć.

Artykuł II. Dl» kawalerów, którzy w zapu­
sty o pannę się starają, a do czerwca jeszcze się 
z nią nie żenią, ustanawia się karę pieniężną w wy­
sokości 1000 złotych polskich, płatnych do kasy 
dla osierociałych dziewcząt polskich.

Artykuł III żąda j zakazu i karania ślubów 
dla pieniędzy i domaga się prawa wolnego wyboru 
męża. Żadnemu ojcu nie wolno zmuszać córki do 
małżeństwa bez miłości.

Artykuł VI: Ze względu na to, że wielu pa­
nów kawalerów życie familijne zaniedbuje i starymi 
zostaje kawalerami, jest koniecznością wyznaczyć 
w każdym obwodzie przynajmniej cztery razy do 
roku pewne terminy w oznaczonem miejscu do 
wspólnego zebrania panien i kawalerów, aby się 
podług skłonności serc wzajemnie poznać mogli. 
Który z kawalerów bez powodu się nie stawi, jako 
człowiek niebonorowy będzie uważany.

Artykuł X: Ponieważ wdowy pomimo utraty 
jednego lub kilku mężów starają się zwabiać do 
siebie pieszczochów materyalnych, życzymy sobie, 
ażeby wdowom, po skończonym 40 roku życia, pod 
utratą honoru zakazano zawierać małżeństwa i zwła­
szcza z tego powodu, że takie wdowy z różańcem 
w ręku i przy kołowrotku dni swych końca ocze­
kiwać powinny.

Artykuł XIII ujmuje się za „brzydkiemiu, 
żądając zwolnienia od cła wszelkich przyborów ko­
smetycznych, gdyż nie każda panna może się po­
szczycić olśniewającą pięknością i dlatego mniej pod 
tym względem od natury uposażonym nie wzbrania 
Bię podniesienia wdzięków.

Artykuł XIV prosi o prawo, ażeby każdy 
młodzieniec najpóźniej w 30 roku do ożenienia się 
był zmuszony.

Koroną jednak wszystkich artykułów są arty­
kuły XVIII i XIX. W artykule XVIII wzywa się 
wysoki sejm, aby starał się o to, iżby tylko ludzie 

równymi charakterami się łączyli, a więc zły 
mężczyzna tylko ze złą panną i t. d. Artykuł XIX 
prosi jak najuniżeniej, ażeby do służby wojskowej 
odtąd tylko takich używano mężczyzn, którzy naj­
mniejszej nie posiadają energii i są od natury upo­
śledzeni, a więc na mężów niezdatni.

Czy wysoki sejm wszystkie te życzenia 
uwzględnił i czy panowie kawalerowie potem się 
naprawili, o tem bistorya niestety milczy.

Wyprawa do bioguna północnego. Kuryer
warszawski podaje w ostatnim swym numerze na­
stępujący telegram z Petersburga:

„Znaleziono tu gołębia z przytwierdzoną do 
nogi kartką ze słowami: Re pole du Nord est 
decouvert. Tout va hien — Andree. (Biegun pół­
nocny odkryty. Wszystko idzie po myśli—Andree). 
Kartkę tę oddano naczelnikowi miasta Klejgelsowi, 
który ze swej strony odesłał go go parku aerosta- 
tystycznego z prośbą o wydanie opinii.

Zmarli- w  Dzikowie w domu hr. Tarnowskiej 
baronówna Eugenia Beust, lat 68. — W Krakowie 
Jan Schumann, były kupiec i obywatel krakowski, 
lat 79. — We Lwowie Filipina Kułaczkowska, wdo­
wa po ofieyale Namiestnictwa.

Uniwersalny lekarz, . ,
— Jużeśta mi Icku i banki stawiali i krew 

puszczali dwa razy, a głowa jak bolała tak boli,
— Nie bójcie się Wojciechu, dajcie sobie jeszcze 

dwóch zębów wirwać, zapłacicie za to i będziecie 
zdrów jak bik.

— Kiedy mnie dzięki Bogu zęby nie bolą...
— Ny — to co ? ale wam zaraz od głowę wsistko 

bolenie odciągnie. (Śmigus),
Stan powietrza. T. o. g. 7 rano -j-8, wpoł. 

-j-10 R. Bar. 766. Podnosi się. Pogoda.
Repertuar teatru hr. Skarbka: Dziś w ponie­

działek po raz pierwszy „Koledzy szkolni4*, komedya 
w 4 aktach Ludwika Fuldy. Jutro we wtorek 
„Noc w Wenecyi1*. We środę „Koledzy szkolni4*. 
We czwartek po raz pierwszy „Ekscelencyau, ope­
retka w 3 aktach E. Waldberga, muzyka R. Heu- 
bergera. W piątek po południu „Szatani na ziemi1*, 
wieczorem „Miejsca kobietom1*, krotochwila Henne- 
quina i Yalabregue. W sobotę po południu „Intryga 
i miłość11, wieczorem „Ekscelencya11.

Część ekonomiczna.
§ Wiedeń 25 września. Urzędowe sprawozdanie 

o stanie zbiorów chmielu w Galicyi zaznacza, że 
przeważną część chmielu udało się zebrać w spo­
sób pomyślny. Część, pozostała na polach, ucierpiała 
bardzo skutkiem niepogody. Wogóle jakość pro­
duktu bardziej zadowala, niż ilość, która wprawdzie 
jest większą, niż w zeszłym roku, jednakże nie 
przenosi normalnego średniego zbioru. Ceny spadły 
tak, że za towar przedni płacą tylko 50—65 złr. 
za 56 klgr.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo-

samobój- stewny 5"25 do 5.65, owies 5.25—5.75, hreczka 
doznany i 7‘25—7.50, kukurudza zeszłoroczna 5.25—5.55, ku- 

; kurudza nowa 0.00 do 0.—, proso 0.— do 0.— 
dnia 5 bm. groch do gotowania 6.50 do 8,90, groch pastewny

5.75 do 6.40, soczewica 0.— do —.—, fasola 0.— 
0. —, bobik 4.80 do 5.05, wyka 4.55 do 4.80, ko­
niczyna czerwona 40.00 do 46.50, koniczyna biała 
31.00 do 38.50, koniczyna szwedzka 00.— do 00.—, 
tymotka 00.00 do 00.00. anyż rosyjski —.— do 
—.—, anyż płaski —.— do —.—, kminek 00—00, 
rzepak zimowy 10.40 do 10.66, rzepak letni —.— 
—.—, lnianka —.— do—, nasienie lniane0.00—0-,
nasienie konopne 0.----- 0’, chmiel —.— d o  ,
nafta zwykła 17.00 do 18.00, nafta salonowa 19.00 
do 20.00, łój topiony 32.00—33.00, spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany bez opłaty podatku
18.75 do 19.00.

m im  „PRZEGLĄDU".

polski z Latacza. P. Kellermann z Kańczugi. A. 
Lekczyńscy z Remenowa. Fr. Pacchiaffo z H&nau. 
J. Krotosyner, E. Just i J. Helfer z Wiednia. J. 
Halikowski z Twierdzy. Z. Politowski ze Lwowa. 
G. Riedel z Ołomuńca. Ks. C. Wyszyński z To­
maszowa. E. Gergler z Berlina. Dr. J. Bylina ze 
Stryja. J. Jahn z Kolonii. S. Braun z Paryża. K. 
Zigler z Londynu.

^iEłLEnwuatmiwt s j  j
Belgrad 25 września. Knezewicz znowu 

złożył sensacyjne oświadczenie, które obala to, 
co przed paru dniami zeznał, jakoby był po­
pełnił zamaoh s»m bez wszelkiej namowy. 
Obecnie oświadczył on, że do owego niespo­
dzianego cofnięoia wszelkich zarzutów przeciw 
reszcie oskarżonych skłonił go kapitan żandar­
mów Gjorgjevicz, któremu był powierzony nad­
zór nad więzieniem. Gjorgjewioz mianowicie 
wręczył mu sztylet i wezwał go, aby poświad­
czył przed sądem niewinność pułkownika Ni 
kolioza, któiy jest ojcem czworga dzieci, oraz 
niewinność reszty sprawoów intelektualnych 
zamachu, a potem żeby sam sobie żyoie ode­
brał, skoro i tak niechybnie będzie na śmierć 
skazany. Knezewicz oddal władzy ów sztylet, 
który od kilku dni p i ta jem nie nosił w pod­
szewce rękawa. Kapitan Gjorgjeyicz, którego, 
jak się zdaje, przekupili ajenci Karageorgiewi- 
cza, został uwięziony i będzie postawiony 
przed sąd.

Belgrad 25 września. W  sobotę przed po­
łudniem otwarto na nowo rozprawę w przed­
miocie zamachu na Milana. Sala była przepeł­
niona publicznością. Przesłuchiwano jeszcze 
świadków w sprawie oskarżonych Povioavicza i 
Alayanticza. Potem zabrał głosjprokurator i wy­
wodząc, że zeznania świadków odwodowyoh 
nie mają żadnej wartości, oświadczył ponownie, 
iż utrzymuje oskarżenie w pełni. Prezydent 
zamknął na tem rozprawę i oznajmił, że wy­
rok wkrótoe zostanie ogłoszony.

Ze strony urzędowej zaprzeczają pono­
wnie w formie jak najbardziej stanowozej po- 
głosoe o przesileniu ministeryalnem, zaznacza­
jąc, że król Aleksander mą zupełne zaufanie 
do obecnego gabinetu Gjorgjevicza.

Berno 25 września. Wczoraj rozpoczął się 
tutaj ogólny wiec socyalnej demokracyi w Au 
stryi. Przybyło około 200 delegatów ze wszyst­
kich krajów koronnych. Do prezydyum wybra­
no z Galicyi delegatów Englisza i Hankiewi- 
cza. Po wyborze biura referenci składali spra­
wozdania o narodowem i polityoznem położeniu 
oraz o taktyce stronnictwa socyalno - demokra­
tycznego. Wszystkie te referaty po obszernej 
dysknsyi zaaprobowano.

Kair 25 września W  Aleksandryi wybu- 
ohła znowu dżuma — wczoraj zachorowały 2 
osoby, a jedna z nich umarła.

El Ferrol (w Hiszpanii) 25 września. W so­
botę wieczorem przyszło tu do wielkiej demon- 
straoyi. Tłum złożonj z około 3 000 osób ob­
rzucił kamieniami dom klubu katolickiego i 
ratusz, w którym powybijano wszystkie szyby. 
Polioya miejska dała ognia, została jednak od­
partą. Dopiero konnej źandarmeryi udało się 
tłum rozprószyć Jedenastu polieyantów i kilka 
osób cywilnych jest rannych.

Heidelberg 25 września. Wczoraj został 
otwarty 21-szy kongres międzynarodowego sto­
warzyszenia dla literatury i sztuki.

Wiedeń 25 września. Niektóre dzienniki 
wyrażają przypuszczenie, że na pewien ozas 
przejściowy powołany zostanie gabinet urzę­
dniczy.

Praga 25 września. Na podstawie infor- 
maoyj zasiągniętych u źródła kompetentnego, 
donoszą następująoe autentyczne szozegóły: 
Hilsner kazał się zaprowadzić do sędziego 
śledczego i wymienił mu dwóch ludzi jako 
morderców Agnieszki Hruzówny, mianowicie 
Jozuę Erbmanna z Trebitsoh na Morawaoh i 
Salomona Wassermann? z Windisoh Jenikau w 
Czechaoh. Co do swojej osoby, Hilsner przeczy 
stanowczo, jakoby był winnym uczestnictwa 
w wykonaniu morderstwo- dodaje tylko, że był 
na miejscu czynu postawiony przez tamtych 
na straży. Sąd rozesłał listy gończe za indywi­
duami, wymienionemi przez Hilsnera. Zeznania 
Hilsnera stały się źródłem rozmaitych pogło­
sek i kombinaoyj, których prawdziwości je­
dnakże dotąd nie stwierdzono.

Wiedeń 25 września. Węgierski prezydent 
ministrów Koloman Szell, który przed połu­
dniem konferował z gubernatorem Banku au- 
stro-węgierskiego Kautzem, był w południe na 
audyencyi u Cesarza.

Jak nam prywatnie donoszą, Monarcha 
przyjął również przed południem na audyencyi 
prezesa gabinetu hr. Thuna.

Paryż 25 września. Minister wojny Galli- 
fet zabronił francuskim oficerom, udającym się 
do Niemiec, Austro-Węgier i Włoch, brać u- 
działu w manewraoh lub też udawać się na 
teren ćwiczeń wojsko wy oh bez zezw olen ia  do­
tyczących władz wspomnianych mocarstw. Na 
odwrót żadnemu oficerowi tych trzech mocarstw 
nie wolno bez pisemnego zezwolenia władz 
francuskich braó udziału w ówiczeniaoh wojsk 
francuskich.

N A D E S Ł jA N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Przeniosłem  m ój 
I lfS T F T r T  I> E \ T Y  STY ( / A  Y

a al. Hetmańskiej 6 na ul. K opernika 4, naprze­
ciwko Wnego Mikolascha 

i wykonuję plombowanie i rwanie bez bolu, sztuczne zęby 
sposobem wiedeńskim po zniżonej cenie, naprawę złamanych 
szczęk przyjmuję i poczta, nadto leczę choroby jamy ustnej, 

nosa, gardła fi uszu. Instytut otwarty przez cały dzień. 
_____________ P r. dentysta BP- W I K T O R ._____

HOTEL IMPERIAL
(pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia) 

Lwów — ulica Trzeoiego Maja.
Przyjechali dnia 25 września. W. Fedorowicz 

z Okna. Hr. S. Miączyński z Jaśniszcz. O. Rapa- 
port z Romania Czarkowski - Golejewski z Zagro- 
beli. W. Konarzewski z Petersburga. B. Kader z 
Wrocławia. W. Fibich z Mostów. A. Toczyski 
z Krosna. Dr. A. Benie z Krakowa. Hr. J. Męciń- 
ski z Tartynia. W- Struszkiewicz z Wiednia. J. 
Kozłowski z Witryiowa. Dr. H. Plahner z Husia­
tyna.

Zaprzeczenie.
instytut dentystyczny, Hetmańska 6, 

w domu WP. Stroh, nietylko NIE zostanie 
przeniesiony, ale znacznie rozszerzony i 
powiększony w siły zawodowe, „ składające 
się z kilku lekarzy specyalistów.

W  instytucie tym  dentystycznym denty- 
ś«i i dentystki wykonają . plombowanie według najnow­
szych zasad nauki, wyjmowanie zębów bez bolu, przy 
miejscowem znieczuleniu lub też uśpieniu, obturatory przy 
wadach i braaach podniebienia, wstawianie sztucznych 
zębów. T a m ż e  i e c z y  s i ę  c h o r o b y  d z i ą s e ł  i 
j a m y  u s t n e j  Dla prowincji zaprowadzono tę wygodę, 
że nadesłane pocztą ptknicce, złamane itd- zęby'sztuczne, 
reperuje się i wysyła odwrotną po ztą, beż osobistego 
przyjazdu — Instytut otwarty przez cały dzień.

W szech nauk lekarskich

Dr. Bolesław Kostecki
od września

ordynuje w Abbazyi, Villa Tomasie 55. 
PODZIĘKOWANIE. '

Wyleczona zupełnie z ciężkiej choroby nerwowej, 
poczuwam się do obowiązku podziękować publicznie 
Wielmożnemu Dr. Graderowi w Jaremczu, który 
swoją wiedzą lekarską i gorliwą opieką przywrócił 
mnie zdrowiu, rodzinie i moim zajęciom „Bóg zapłać**.

_________________Helena Slomkowska, Lwów.
Ada D%browskaT

długoletnia uczennica pp. Paschalis Sowestr&w 
w Dreźnie, po powroch z zagranicy, udziela jak 
w zesłym roku lekcy i śpiewu — Chorążczyzna 10.

_________ naturalna szczawa alkaliczna.

Kantor wymiany
c. k. uprz. galicyjskiego

Banku hipotecznego
, k n p u je  i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc 
  żadnej prowizyi.

Założony w roku 1853.
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

pod firmą :

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie uL Karola Ludwika 1.

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war­
tościowe i monety.

Losy na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja1*. Pre­
numerat*. roczna zł. 1-70 we Lwowie, zł. 1-80 na 
prowincyi.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 25 września. Hr. Czosnowscy 

z Wołynia. Hr. A. Dzieduszyccy z Jasionowa. M, hr. 
Dzieduszycki z Tłumacza. H, Wielowiejski i P. Ło­
puszański z Krakowa. Hr. rotm. Marentz z Stockerau. 

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- i E. rotm. Puchalski z Rzeszowa. P. Mtihlner z Bor- 
wie od 16 do 22 września 1899 r. — bez opłaty ! szczowa. A. Cieński z Uwisły. P. Cieński z Okna. 
akcyzowej: Pszenica stara 8.20 do 8.35, nowe 1 P. Youngowie z Lipowiec. K. Siarkiewicz z War- 
0-00 —0.00, żyto stare 6.25 do 6.40, nowe 0.— do j szarzy. P. Decsenyi z Budapesztu. R. A. Graff z 
O 00, jęczmień browarny 5.90 do 6.40, jęczmień pa- . Wenecyi. M. Zajączkowścy z Lisowic. P. Krasno-

Lwów 26 września. (Z Izby handlowej).
A kcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m, k. 21Ó'50 do 212'5o Kolej Lwowsko-Czerń.-Jasska 
po 200 zł w. a, 783 00 do 286 00. Banku hipotecznego po 
200 zł, w. a. 872.— do 379 —. Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. — do — , Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 253'— do 258 —. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. I97'0o do 200 00

L isty  zastawne za 100 złr. Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 110-— do 110'70 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100-— do 100-70, 4 proc. los. 
w 60 lat 96 50 do 97 20. Banku kraj. 4 i pól nroc los w 
61 lat 100'20 do 100'90. Banku kraj. 4 proc, los w 57 lat 
97'— do 97-70 — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
zya) 96 50 do 97-20, 4 proc. los w 41 i pó} lataA  
do 97 20, 4 proc. los w 56 lat 93 50 do 94 20

Obligi za 100 zł., Gal. fund propmacyineeo4 nrc 
97-10 do 97-80. Bukowińskiego fund. gropin. 5 proc 102.50 
do — . Kom. Banku kraj. 6 proc. (II emisyi) 102 00 do 
000-00. Kolejowe lokalne Banku kra oweoo f  n r o l r w !  
po 209 koro. 97 00 do, 97-70t Pożyczki kraj. ‘6 proc? 103-00 
do —•—. 4 proc. z 1893 r. 96.00 do 96 70 4 proc no 200 
koron z 1898 rokp 92 80 do 93 50 ’ 1 P° 200
dnr 9 d ^ '  5'67 do 5'77‘ Napoleon-

i m  V rosyjski papierowy 127-30 do128 20. 100 marek niemieckich 68'75 do 59 16.

. Wiedeń 25 września. (Giełda towarowa). 
Sukier surowy 12-50. Tendencya spokojna. 
Nafta g&lioyjska bez zmiany. Spirytus 19-90 
—20-10,

Berlin 25 września. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty austryaokie 169-50. Spirytus 45-10.

Paryż 25 września. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100 77. Mąka („Fleur 
de Paris“) 25-75.

Wiedeń 25 września. (Giełda zbożowa). Psze­
nica na jesień 8-47—8-48, na wiosnę 8-87—8-88; 
żyto na jesień 6’88—6-89, na wiosnę 7-26 — 
7’2 7 ; kuknrudza na wrzesień 0 00 —0-00, na 
październik 5-51—5 52; na maj-czerwiec 1900 r. 
5-39—540; owies na jesień 5-29—5-30, na 
wiosnę 5'69—5-70; rzepak na sierpień-wrzesień 
12-50—12-60, na wrzesień październik 00-00— 
00-00, na styczeń-luty 1900 r. 00‘00; olej rze­
pakowy na wrzesień-grudzień 32—33. Ten- 
deneya: spokojna. Pogoda: piękna.

Budapeszt 25 września (Giełda zbożowa). 
Pszenica na wrzesień 8-30—8 31, na paździer­
nik 8-32—8-34, na kwiecień 1890 r. 8.76—8-77; 
żyto na październik 6-57—6-58, na kwiecień 
1900 r. 6*92—6‘9 3 ; owies na październik 5-02 
—5-03, na kw. 1900 r. 5*44—5‘46; kukurudza na 
wrzesień 5-14—5-16, na maj r. 1900 5*10— 
5‘11; rzepak na wrzesień 11-80—00-00, na 
sierpień 1900 r. 00-00—00-00. Oferty na psze­
nicę mierne. Chęć kupna ograniczona. Ten- 
denoya: słaba. Pogoda: piękna.
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POWIEŚĆ 
MATYLD? SBSJLO.

-t !
(Ciąg ialflyy).

Don Cresceuzo pośpitdzme przebiegł scho­
dy, gdyż przecznoie mówiło mu , że dostanie 
pieniędzy.

A •■ednak, gdy podniósł rękę, by pocią­
gnąć za jznurtk od dzwonka, ogarnął go prze­
strach wielki, paialiżujtjoy siły, podobny do 
tego, jakiego doznaje nieszczęśliwy, odważają­
cy się na osuauni środek, od którego zależy ży- 
oie jtg
' — Kto tam? — zapytał głos z pokoju.

— Przyjaciel, przyjaciel! — ^ośpiessył z od­
powiedzią dyrektor kantoru.

Drzw otworzyły się z niedowierzaniem i 
pokazała się brzydka, pijacka, pokryta krosta­
mi twarz szewca.

— Chce 3ię pan widz eó z adwokatem ? — 
zapytał, obcierając wilgotne palce o podejrza­
nej czystości fartuch.

— Tak, [tanie.
— Adwokat nie może teraz przyjąć pana.
— Czy jest zajęty ?
— Jest chory
— Chory! ale zapewne nie bardzo ? — za­

pytał don Crescer.zo.
— Owszem, niebezpiecznie Miał atak apo- 

plektyczny.
— Jezuo, Maryn! — zawołał przerażony dy­

rektor kantoru loteryi., z rozpaczą -zucając ka- 
pt lusz na podłogę

— Sam sobie w mień. Odmawiał sobie wszyst- 
kiego, jadał bardzo mało. pił tylko wodę... nic 
dziwnego... ■ -

— Boże moj, Boże ! — jęknął zrozpaczony 
don Crescenzo.

— Taka wola Boga! — szepnął szew., wy­
ciąg; ąo z ki tszeni zwitek papieru, z którego 
wzV  ozczyptę tabaki. — Taku wola Boga. Ale 
meoh si  ̂ pan nie smuci zawsze jest nadzieja, 
dopóki człowiek żyje. Ja ;o powinienem pła 
kać., Ja, co dałem mu mająteu i spodziewa­
łem się od mego spokoju na stare lata. A  te­
raz on, przez władną głupotę, umiera, a ja po­
zostanę w nędzy.

— Jak to się stało ? — zapytał don Orescen- 
zo, chwytając się za głowę.

— Niech pan poczeka trochę, zaraz tu po­
wrócę.

Pokoi, w którym pozostał don Cresoeu- 
zo, po iadał za całe umeblowanie niewielką, 
pustą, pokrytą pyłem szafkę z przegródkami 
na akta, dwa krzesełka z wyd»rtą plecion­
ką trzcinową i sTół, na którym stała szklan­
ka z ujrobiną pospolitego wina czerwonego.

Na podłodze leżało niezan witane oddawna 
śmiecie, w kątach pokoju zwieszała się pajęczyna, 
sayby okien były zapstrzone, odor brudu, stę- 
chlizny i wilgoci dusił gardło

fakie-to mieszkanie zajmował Marzano, 
jeden z najznakomitszych i najh ogatszyoh adwo­
katów w swoim ozasia.

Don Crescenzo uczuł ohłód w sercu Do 
takiej nory, siedliska ubóstwa, hańby i śmier­
ci przyszedł szukać ośmiuset lirów...

Jakiż on był szalony!
Czyż nie lepiej uciec, gdyż wszędz'o za­

stania takie samy ślady upadku i nędz...
Leoz wstrzmał go szewc.

— Cóż on robi ? — półgłosem zapytał don 
Crescenzo.

— Leży.
‘ -  Śpi?
— Nie.
— Ozy robiono ro ?
— Puszozano mu krew, a na głowę i piersi 

kazano przykładać lód.
— Ozy mówi ?

— Mówi, leoz nie rozumie.
— Utracił władzę w ciele?
— W  prawej połowie ciała.
— Co mowi lekarz?
— A  cóż on może powiedzieć ? Wiadomo, że 

taka choroba kończy się Snuercią.
— Czy lekarz prz. ’dz.e >szoze ? — zapytał 

don Crescenzo.
— Nie wiem.., niema czem płacić mu. Zna­

lazłem tylko siedm lirów i zegarek n łilowy, 
którego nie można nawet zastawić. Wydałem 
już trzy liny na lód i gdy rozejdzie się reszta, 
nie wiem oo będzie.

— Leoz jjJri był powód, jak się to stało ?
— etało się jak z wy kle. Adwokat mia? wie­

le przykrości; jak panu wiadomo, człowiek 
jest zawsze człowiekiem... Potrzebował pie­
niędzy i starał się dostać ich wszelkiemi 
środkami...

— I oo zrobił ? — zapytał don Crescenzo 
wystraszony

— Złe języki opowiadają, że zmył napis na 
papierze stemplowym i powtórnie puść: go 
w kurs. Ale zdaje s ię , że to nieprawda. Choć 
zosi,aj3 w nędzy i okazał się względem mnie 
niewdzięoznym, lecz co nieprawda... nie mogę 
w to uwierzyć Zdaje się, fce plotki te doszły 
do prezesa rady adwokackiej, który go do sie­
bie wezwał. Podobne przemówili się... -nastąpi­
ła jakaś przykra mena...

— Ach, nieszczęśliwy !... — szepnął don Cre - 
soenzo. i

— Wezwanie do prezbsa zadało mu cios sta­
nowczy... Co pan chce: człowiek porządny, a tu 
każą tłumaczyć się i znieważają! Adwokat 
ohoiał opuścić Neapoj, i osiąść w mieść: e in- 
nem, gdzie ludzie lepiej wychowani...

— "Wyjechać, w jego wieku ? Z siedmioma 
lirami w kieszeni ? '■

— Byłbym mu towarzyszył — skromnie do­
dał szewc — bo dobrze mu zyoaę i szykowa­
łem się już dc drog:’ , a co do pieniędzy... Oto

główny powód oareksyzmu.
— J ak to się stało ?
— Jak panu wiadomo, adwokat, dzięki mo­

im pracom matematycznym, wygrywał zawsze 
dużo pieniędzy...

— Tak, tak... ambo raz na trzy miesiące — 
wtrącił don Cresoenzo.

— Myli się pan, byłem jego lobroczyńcą. 
Te marne sześćdziesiąt lirów, które wypłacał 
m. miesięcznie za ukiadanie kabały, stanowiły 
może setną część tego oo wygrywał. A  teraz 
opuszoza mnie, niewdzięczny!... Lośó gdy panu

E o wiem, że dałem mu wczoraj w formie sym- 
olioznej kilka numerów, które powinny były 

wyjść i wyszły... rozumie pan ?
— I wygrał?
— Nie wygrał. Nie zrozumiał ich i postawił 

na ine... Za w iodła go pamięć! Jldy dowie­
dział się o tern, dostał ataku.

— Ale pan rzeczywiście dałeś mu numery 
dobre ?

— Świadczą się Bogiem, bardzo dubre. Ale 
on nie zrozumiał ich...

— Dlaozegc więc pan sam nie grałeś na 
nie? — zapytał don Crescenzo.

— Bo my nie możemy grywać...
— Aoh, tak, prawda...

Umilkli.
Szawc wziął szklankę ze stołu i wychylił 

łyk wina.
— Chciałbym zobaczyć go — rzekł nagle 

don Crescenzo.
Weswli do pokoju sypialnego, ubogi go i 

brudnego jak pierwszy.
Adwokat leżał na małom łóżku belaznem, 

ns głowie i cnudych, pozbawionych mięśni 
piersiach miał woreczki z lodem.

Derka, podobna do tych, jakiemi okry­
wają konie, przykrywał® jego wątł< ciało.

Na stoliku obok ćżka stała szklanka 
z wodą i pływającym w niej kawałkiem lodu.

Prawa ręka umierającego obwiązana była

bandażem.
Cała prawe, strona ciała, cd głowy do 

stóp, była bezwładną, gdy tymczasem ręaa le­
wa drżała bezustannie i twarz od czasu do 
czasu kurczyła się konwulsyjuie.

Usta nieszczęśliwego wymawiały jakieś 
wyrazy niezrozumiałe, z oblicza znikła wszelka 
łagodność i dobrodusznośó i pozostały tylko 
ślady wstrętnej namiętności.

— Adwokacie ! adwokacie ! — zawołał aon 
Crescenzo, pochylając sie nad łóżkiem.

Chery zwrócił na niigo swe oczy zamglo­
ne i w dalszym ciągu bredził nieprzytomnie.

— Nie poznaje nas — szeprął szewo, zaży­
wając tabakę.

Don Crescenzo wyszedł z pokoju jeszoze 
więcej zgnębiony.

— Może pan co pozostawi dla niego ? — za­
pytał szewc.

— Mam tylko cztery liry... nie będzie nawet 
za co pochować.

Don Crescenzo wybuchnął griewem.
— O1?- winien mi os a: set liiów ! Jeżeli me 

będę miał ich w środę, zosts nę zrujnowanym. 
On umiera, gdy tymczasem ja żyję i jestem 
zgubionym. Jamu już nic nie potrzeba, a mo­
je dzieci za miesiąc b«jdą żebrały pod ko­
ściołem !

— Ach, przepraszam — oarzekł SzŚwe Prze­
straszony.

— Jestem zgubiony ! zgubiony !
— Niech pan mówi ciszej bo obory może 

usłyszeć.. — rzekł, wyp łając ostatni łyk wina.
Don Cresoenzo wyszedł.
Zuawało mu się, ż? .głowa je g o  pęka, 

więc, ażeby zebrać myśli, powtarzał ciągle wy­
raz : środa.

(Ciąg. dalszy nast^m).

P o l e c a  s i ę  H  O T S L  F K A 1 T C  U S U I przy placu Manyackim we Lwowie 
wzorowo urządzony. Pokoje od 80 ct.

J e d w a b n e  a d a m a s z k i
do 14*65 za metr. Brokaty jedwabne wpr**‘ *

75 Ct.
jakoteż ozarne, białe i ku.jrowe Jedwabie Henn iberga od 45 ct. do 14 zlr. 65
Ct. sa metr, gł»dkie , w paŁ»ozki kr .tki i d«*->«ue, acUmatrki itl (około 240 roz­

maitych «jtunków i 2U0t? rozmaitych kolorów, deaeni iii.
Na duknl* i bluzki wprost z fabryki. Wysyłki a.a prywatnych t<8ób 

Już z opłacaniem cła I porta
Próbki w ysyła się odwrotną poczta '

(Forto Matowe padwćjue do Szwaj caryl),
G. H<in®ebnrga, Fabryki jedwabiu w Źurchu. (Ok. naci w urny dostawom)

P o l e c a  s i ę  h a n d e l  W  L  u  c i  w  i  k  a  S  t a d t m U l l e r a  w e  L w o w u e *  ' * ■ *  "■

Powretrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje sie przpz rozpylanie

Kadzidła sosnowego
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieo- 

szacowane własności hygieniczne, Oczyszcza i od- 
świ ża powietrze mieszkań w wysokim stopniu. 

Flakon 60 ct., rozpyltcze od 24 ct. do 3 zlr.

JąiiT I h n a t o w i c s
LY.rÓW: sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica 
Halicka 11. KRI1 KÓW: Sukiennice 1. 20, CZER- 
NIOWCI ■ Rynek 2. Filie Przemyśl Franciszk. 24.

:„ m a r t "  ą ,2 T x a ó '
uailensz- T U T K I i bibułkr w książeozkauh 

: papiarr Sj iwskiego 
wyrobu

S. W. MEMOJOWSKIEGO
W F . L W O W I E

‘Wszędz'* do nabyoia.

M ia fe n i K się g in f Katolcfaej
mi wuj. m m im

w.Krakowie, Rynek 3u
wyszła świeżo książka do nabożeństwa pt.

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 
przeważnie odpustami obdarowa­

nych, zebrał ułożył ks. S. B
(atr. 400 w 32-ce)Książeczka ta, zawierająca .wjwznio.Uj 

$ze modlitwy, drul:owanu bardzo *carann e im najpięk urjjzyftt wili' »<, z jbwódką rozw | na ltażdej ai~onnicy, drobnymi ale wyratnemi bi zupełnie nowemi czcionka­mi, w formacie małym kosztuje bez opra­
wy S k o r .  w oprawie gładkiej z p rtna 
angielskiego, brzegi pasowe 3  k „ r .  ttO 
pr., r  oj n ,wij '"ekkiej z najlepi zego 
■aagrynn gładkiego, brzegi i toeone. okrą 
rie k o r nn  5 .50* y takiejże oprawie 
brzegi n>dbiesLie z lilijksun zluconemi O 
k o r ;  w takiejże oprawie brzegi złocone, 
z paskiem skórzanym zamiast klamerki € 
k  5 0  gt. i w rozmaitych droższych 

opra łach.
Na porto uprnszs alg dodać 40 jroazy.

\ j m i k «  naucz, wyż z ang frsnc, 
muzyką, malarstwem poszukuje zaraz po 
sady nauczycielki. Biuro nauczycielskie 
II. de Teisseyre, Kraków, ul. Św. Jana 13. 
1 S i n j e r a  m t is z y n y  p o p r a w n e  

d o  s z y c ia  z pierwszorzędnych świato- 
*ychfairyl- najlckładniej uregulowane. 
Nożufc od Z7 zlr do 65 Ręczne od 25 ao 
4) zlr. i i raty po i zlr. miesięcznie, za 
! otówkę lU pr. taniej Mauki szycia udzie 
l im jezplatu * Jan Lauruk, mechanik, 
Lwów, ul. Halicka 6.

R a r i n i e r a  l i y l s k a  uczennica prof. 
Leszetyckiego udziel rpy na fortepianie 
Zgłoszeń i dykBtiiska 26 i  pie.ro

J a n  S k w a r c z y ń s k i ,  kono. nau­
czyciel tsu cćw, przyjmie lekcye w domach 
"rywatnych i konwiktach 

C k le w n ia  zarodowa Bortniki, poczta 
kolei w miejscu ma na sprzedaż 10 ty­

godniowe knurki po 14 ż> pemej krwi 
York uh- pQj knurze z wielkiej rasy, Hwa 
mu i pól krwi Yorkshire uuże, dobrze 

zbudowane 3 miesięczne po l i  z l , loi *ki 
po 9 zl. Zarząd dóbr.

tHieszko.nia i sklepy
pa 1 ct. od wyraża. j

U k iep  od października do wynaięcii 
Z y b l i l i t w i i  z a  3 7

D w a puJRoje, spiżarka do wynaje- 
tńa. J5y*uik iew ica .a  3 7 .

■ m an  p a t a n ia ł .  pól kilo 33 ct. 
tylko w indlu ^eorar .a Soleckiego we 
Lwjwie ul. Batorego 1 3 .

L o k a  t rosły pizystojny !a 18 po­
szukuje stu by od 1 października, z&m, 
łotta-y strzeler. 03krzesińce Knihynicze, 
Bernard Ochedubzko.

I L  B a d  p ic u  9  pomieszkania 
komfort ~i urządzine ou 1 października
do wynajęci*. _______
" L e c z n i c a  drt la-nawsltiego w Koso­
wie za Kołomyj1 otwarta jeszcze do kon 
ca paodzierni,ta ot
W yteocos ' <avi poi kilo 75 ct. 

tyuas" ul. 3 Maj i  1. 2 Lwów.
F a b r y k i ,  trtykulu, uadrw- zaj- ko 

-lystnegc, jedyn  w rraju, p< izukuje 
spolnik* Jgłos,zenla przyjmuje Bir-ouzien- 
■uaów, t*a-aż Hausmana pod lit. T. S. J.

»Sy-

Znakcmity koniak
“rancushi, kuracyjny, . znaczorj na wy 
•tawir 1 rowskie, ula flarzkr 3.60., poi 
lar11 1:80, ćwierć /las sk. 1 z£ Do rm,ly-
ia tylko w oandlu L e m .  r d a  H o le ć - 

k  Lwoi » ul. B a t o r e g o  i ‘
F o s z n k a je  miejsca, wyręczania pani 

lab zarzadu domu, poste restante Wanda 
Tłomac i.

U ży w a n y  lando, ei i iajeton ao na 
ycia u E et. J. Stromenger Lwów Karo 

la Ludwika 5.

powróciła

A. S Z A Ł  K I Ł  W I C  Z
p l a c  3E a r y  a r k i  1 0 .

i Z n a k o m it y ,  zdrowy łint prywatny 
można dostać w domu i po za domem, 

j Abonament miesięczny po oardzo przy- 
stępn^ch cenach pi-zy ulicy Lelewela 5

Kaucyonowana rutynowana
ejrspodytorka poczty i telegrafu po„zukuj« 
posady. Zgłoszeniu Rzeszów, poste restante 

i,F i!* p e d y to rK a .“ .

Wiuogrona kuracyjne
w* koszykach pięciokiloiYych, 

codziennie świeże
kilogram 40  ct, polecają

M usialow iez i Janik
 ̂ . . .  L.

W E  L W O W I E .

Lwów 16 września 1899.

•V n a jz d r o w s z e j  części ńTu a 
Lwowa lą różne pa-cele w łąc-nei obje- 
toiei UU morgów do sprzedania. Jliższ - 
wiadomość ■ kancelaryi no aryalnej, Tea 
Talna 6, I. p.
U Troczynskieyd w Pasażu Hausmana

ton* p u m  u  li 6U ct., k r n p i l k  t  40 ct, 
a i z e k o la d e b  1 zł. 
a h e r b a t n ik ó w  60 ct.

____________ Wyrób własny,

-dłrścienki 
arfccynow*, obrązki 

wpdki ślubna, »r*bro stolo- 
w* D raf .iowua oocuowaa*) 

■onplttai wyprawy w ku«t. 
«ach orar wrwlkia biżqt«ry« 

* l«b  J a n  JaraycH  
isbilar. Lwów, 3ot*‘ 

wwopąjiki.

W n {  CTT ?  koncesyonowanej Szko* , y le Huzyczne.i Klan / 
d y l Jnarkiewiczowej, Lw iw, Tea­
tralna 1. 8, rozpoczęli aię z dniem , wrze- 
inia i trwają ciągle ‘ Tamże M k teJ  
F 9 E T J  P IA 3 T O W  i  1> I A  ,\ i  A 
po omiarkowanyck cenach z 

gw aran cją .

?  NIFZ4W0RNA ^
TR U C IZN A ^

-SZCZURY,MY.5Z/
w puszkach po30.60-' Izf

• L A -- Al Z

L. pr. 1339|99.

Ogłoszenie konkursu.
Brezydyum Magistratu król. stoł. miasta Lwowa rozpisuje 

ko u kur n na dwie (2) posady ■. praktykantów konceptowych z adji.- 
tum rocznem bJ-ndmset (70o) złr. a. w.

Podania należycie ostemplowane, z dowodami uk. iczonych 
nauk prawniczych, i ze świadectwami z trzech egzaminów rządo• 
wyoh, tudzież z poświadczeniem praktyki bądź to w urzędzie, w 
kacelaryi adwokackiej lub nor,aryalnej, należy wnieść do Prezy- 
dyum Magistratu, najdalej do Ogo paźd/ternika 189y.

Akademia handlowa w Gracu
Kurs matflrj czny

Jednoroczny handlowy kurs dlr tjch. którzy ukończyli szkoły śreonie 
i chcą sie poświęcić całkiem za„odow* bar ulowemu lub rownoczesn-e ze itu 
dyam, zkot wy zgch i te nisiomości ebeą nabyć. ;

Dokładne prospekta nciziela.
Dyrekcya Akademyi handlowej w Gracu.

Lwów, ul. Sykstuslr.a Z.
Linoleum dla iokaii.

Ch odniki z Linoleum 
~' Dywany z Linoleum

■  ii Paryża
pow róciła

M TOPOLJ\l€KA
Lwów Akademicka 3 I piętro.

Linoleum do podkładania. 
Tapety do nóg.

Fartuszki 
Obrusy,
Oohrony dla śct&n,
Podkładki do filiżanek,
Borty do kredensu.

Zamówienia z powincyi załatwia się 
odwrotną pocz-ą 4

Lwów, ul. Sykstuska 2.

y y g s r g ja a a B S B E C T n if f C e le s t in e : w choro- 
1 ach nerek, cierpie- 
uiacL drós moczo- 
»ych w dnie i cu
k"5ycv.

(Jrar Grille i
w kolkacr wątiw-Sporząduma pod kontrolą Komisyi ii^ ch ^ w ^ zattą j^ iprzemysłowej Towarzystwa lekar- \r zakresie organówskiego. 1 jamy brzusmej

Zakład fabryczny wod mineralnych szłucznych
- pod firmą:

K. B 3 S Ą C A  i CU M I  R S K I  w Krakowie.
D c  n a b y c ia  w  a p t e k a c h  i  d r o g a e r y a c h .

Skład dla Lwowa, apteka J w - wiórskiego.

t e n o d l a  P j d o l a .
Hau. zzszcuyt zat.iadomić szanowną P. T. Punhczno J  miast" Tarno­

pola i Obywatelstwo tamtejszei okolicj, że many od afeją lat w Jarnopolu 
handel wyrobów żelaznych pod firmą jÊ  k e r l  nabyiem aa wiasoot od 
mesy sp»dkowaj śp. Franciszł , Merla i ńandel ten, ' tóry obe;nie odpowie­
dnio dzisiejszym * fmogom rozszerzam, prowadź ć będą nada jako moj, 
podolską pod firmą:

Osoba
w starszym wieki’ , poozukoje obowiąz­
ku do gospodarstwa w domach cbyw st- 
elakich może się wykazać cńlubnemi 

Bwiadectwsmi oraz dobrą ■ praktyka 
Bliższa wiadomość pod literą P .  w. 

poue restante r n e w i  r  ik ,

Jedynym środkiem
Jo wytępienia

szczurów i myszy
.test

filię

Piotr Chrząstowski przedtem F . Merl.
Mój "łówny magazyn we Lwowie przy placu Kapitulnym 1 (naprzeciw 

Katedryj pozostaje nadal na tym sam/m miejscu i iatc dotychczas znajdzie 
tam wielce Sza u wni Publiczność r szelnie artykuły chodzą w zakres me­
go handlu po cenach możliwie najniżo. ych.

Polei jtc mo e nowe przedsiębiorstwo łaskawemu poparciu Szanownej 
Publiczności, kreślę się z pełnym szi-cuuki«m

Piotr Chrz$stowski.

do nabyoia
77 składzie farb. p o M w  i lakierów-

firmy handlowej

W . C Z O P P
Żółkiewski. £

P e n y  f a o r y e z n e .

1895

Winogrona
słodkie, duż<“ 6 kilo 1 złr. 60 cc. 
jrozsyłu franku ta m-desłat -em na 

leżytośo. lub zt. zaliczką
Johann Suttner GOrz.

Nowo otworzony 
bandnl korzenny. dfllikate«6 i* i  wir* p od  flr in ą

Józef Flakowicz
•akademicka 2 8  (w domu 'Wp. Biontmunai 

polec*, po cenach nizkioh. śwież\i towai korzenny, owoce, wi­
na, wódki, likio.y oraz wszelkie delikatesy krajowe i za

graniczne,
P o k ó j  d o 4 n i a d a ń.

przekąski z>ane i gorące. 
W y ś m i e n i t a  k u o ł iu ia .

P a r a s o l i
męd-kioŁ i dampkich skłaa fabry* 
czny Huntky i Bentley London 
system najnowszy paragon- rączki 
najmodniejsze, materye t”wałe, 

ceny fabryczne, od 1.60

Górski i Szydłewski
Lwów, olać Mervaekx liczba 8

Stary Cognac
od|>cTOa«»is|i W m & «  H m IooS T

|z winą własnego chonu, dostarczę od nąi- 
pier “zej . kości opłatnie 4 butelki za 6 zł. 
Bbo % litry " ł  f złr., młodj 2 litry 4 jtt., 

cent U e r e d y L i. H a r t  i ̂ łaścmiel 
dóbr, aamek GoUtscn przy Gaooo ' , sfj fi

N inogren Kuracyjne
1 Łuszyk i cio kilowy 1 złr 80 Ct. 

Fosyłki kolejowe, ocsDibszne 100 kilo 
2i zli.

C O G N A K  etdary
v, wyrób własny)

1 beczuL » pocztowa 4 litry 7 złi 
‘ W IN A  naturalne /

■ z włi -nvch winiarń.
1 beczułkp próbrt, crerwone lub białe
WazTstkc franko, use licząc opi o an.a.

Tylko ;a zfP-tką lub Dorr, .dniem 
nadeałauiem uale^y^301' ^enuiki roz­
syła lię dumo _ _Dr-tci* l-ongraucr 

W si s beti vWęgry)

który prze* ?3 lat zarządza mąjatkiem 
danego w krąju obywateli, a tawołanego 
gospodarza, ramierza z cienić posadę na 
tata, sama lecz blirej wiek 3g< misitn 
w celu kształcen-a dzieci < BMższyc i wia­
domości udzieli Wpan, Augustyi awicz we 

Lwowie ul. SkarbkowsKn 1. 3',

W  zakładzie naukowo-wjehowawerym
El mali! d^Eiid?!

przy ulicy A kadu  n  1. 3  otwi*
rąj” się 1 października aursa jęayków 

obcych,

własnego 
nhowu

■jbdt'*’ lostar—i od 56 litrów wzwyż 
białe litr po 24 ct., -lerwonl po 26 Ci. 
B ca ed y U  H e n ,  właścici* dóbr 
m»ek G e i, ł *eh «rzy Genaoitr w 8tr*yi-

L I S T  O T R  l d T l
do Pana Plato y. Reussnere.

Z braku pomocj > nauczy ci alskiej przy 
k  ce języka franjuskiego wyprónnwałem 

kilka u, d ączników ną-’uu— .ych 1 osła- 
wionyct d samonanki, lecz tnie żaden 
me -achęcil di wytrw>»osci w prac-. Na- 
koniec pob idziła mnie ciekawość d< nahv- 
i a pańskiego „ 8 a m o a c z k a “ , i a D-óbę, 
który mnie jednakż° adrazu tak bardzr 
zajął, żem bez pree -wj przeszedł r krót. 
kim c-asiP 24 zeszyty I nostanowiłem wy­
trwać do końca w nauce, którą ut.ażr*. 
więcej i a*- ibartkę i rozrywkę) nLl pra­
ce. Przyszedłem w rezultacie do rzezona- 
nia, żi jeżeli się Polak nie tauczy po 
„  ’ ka z żadrei innej książki, ro się 
bezwarunkowo nauczy z pomoc; nańskiegć 
padzwycząj łaty, ego i przystępnego n8 a -  
n **MlCZka“ , który u- siar za nailepsz- 
pourecznik naukowy 1 po’ «. m. go usilni- 
zwolennikom języ .u tancrsl lego. — F« 
B .  R p h p o w r k i ,  Wiedeń, 81 lipos 
1895 r ■ DiehlgascD Nr. 24, m, "
Do nabycia w Księgarniach podręcznik ns 
uko-yj pedsioga P e n s s n e r i  _ 8 A  
H O CeSBEK '‘ F o k o k o . l  'r a iM u a M  
n  j l e p s z a ,  n a .in o -  sza , n ą f*  i  
Hrl«jH7i> m e to d  u uo bardzo prędkie­
go nauc-enia nę frar curkiego języka bel 
nauczyciela, z oDjasniemem -rmowy I 
•kcentowanla, I-szy turo 18' ct. II-»i 
kurs 4.81 ct ilram ityia polsko-francuzki 
1.80 ct, lub caie dzieło ł 7-2o zeriytach, 

każd" po 22 ct.
W y jW  friżnóaM K le (Morce*u\ 

C o ze słownikiem w 4-ch językach, 
Zeszyty po 22 ct

Skład główny w księgarni
Dra W ł. Mitkojwskiega jw Krakowia

Hotel A ietoria
we Lwowie ul. Hełmańske 8

przy stacyi kolei elekt-ycznei
inpAlnin odpnwiony

w nowyi zariądzie
pohea pokoje oc 70 ct. począwszy.

D rakinuh MrodęwN Gttiwibiw MutótoW I S p ^ u i —  Mf#w« i T l o p ^ w S T f .


